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(Bank rustykalny. — Przesilenie ekonomiczne we 
Francji. — Drogie ostrzeżenie, ndzielone Russie, 

Kurjerowi. — Bieżące sprawy prsedlitawakie.)

Jesteśmy w tem miłem położenia, iż zapi
sać dziś możemy jako fakt dokonany, że B a n k 
k r a j o w y  s t a n o w c z o  w y c o f a ł  s i ę  
z a f e r y  Z a k ł a d u  k r e  d y  t o  w e g o  w ło 
ś c i a ń s k i e g o !

W  całym kraju będzie ta wiadomość przy
jętą niezawodnie z zadowoleniem szczerem i je- 
dnomyślnem. Dyrekcja Banku krajowego speł
niła w tej drażliwej sprawie obywatelską po
winność swoją z honorem i nie bez pożytku. 
Nie stałby bowiem Bank krajowy na wysokości 
zadania swego, gdyby w sprawie finansowej, w 
której zaangażowanych jest przeszło 40.000 
właścicieli grantów z ilością około 400.000 mor
gów ziemi, zajął wygodne stanowisko obojętne
go obserwatora. Owszem — Bank od razu ujął 
Bilną ręką całą sprawę, pan marszałek bez
zwłocznie wyjechał do Wiednia, ażeby tam u 
rządu centralnego wyjednać gwarancje, któreby 
w danym razie uchroniły kraj od możliwych 
strat, zapewniając wszelką możliwą ochronę in
teresów tak dłużników jak i niewinnych właści
cieli listów dłużnych Bankn rustykalnego, a 
tymczasem dyrekcja sekundując mu dzielnie, 
przez cajy czaą utrzymywała Zakład kred. wło - 
ściański sztucznie, przy życiu, aby pan marsza
łek powróciwszy z W iednia, nie zastał już 
trupa.

Gdy zaś z sumiennego przetrntynowania 
aktywów i pasywów Banku rustykalnego oka
zało się, że w rzetelny sposób bez znacznych— 
bardzo znacznych strat, likwidacja nie da się 
przeprowadzić, gdy rząd edmówił zaliczki od 
powiedniej na rachunek aktywów Banku rusty
kalnego — Bank krajowy cofnął Bię w czas, 
uzyskawszy jasny i dokładny obraz stanu inte
resów tego zakłada, co w dalszym toku sprawy 
będuie mogłó być dla dobra kraju wybornie 
zużybkowanem.

Bank włościański dziś lnb jutro ogłosi nie
wypłacalność.

Jeszcze podobno toczą się. układy z Ban
kiem hipotecznym o cesję wszystkich wierzytel
ności Banka włościańskiego za pewną sarnę ry 
cz&łtową A ^ M M ^ ^ ^ j i o d o b n y  tak mocno 
& krzyw dz^W PW BW H B H łstów  dłużnych, -ie  
mógłby dać powód do wmięszania się sądu kar
nego. Namiestnictwo niewątpliwie nie dopuści 
tak skandalicznego aktu.

Zresztą o Banku rustykalnym niema już 
mowy. Teraz przychodzi kolej obmyśleć wcze
śnie ochronę dla nieszczęsnych dłużników jego, 
którzy teraz mogą dostać się na łaskę i nie
łaskę Bóg wie jakiego wydziału wierzycieli i 
zarządcy masy krydalnej. W  niektórych W y
działach powiatowych poruszono już szczęśliwą 
myśl złożenia wcześnie komitetów specjalnych 

ochrony dłużników Banka rustykalnego z 
ciem się o finansową pomoc Banku krajo

wego.
Zagadką dla wielu była raptowna podwyż- 

kursu listów dłużnych Bankn rustykalnego, 
tóre w sobotę zeszły już na 61 a wczoraj w y

szły na 82. Powody tego objawn są następują
ce: najpierw wiadomem stało się na giełdzie 
wiedeńskiej, iż rząd przyrzekł p. marszałkowi 
nieograniczony kredyt na aranżowanie intere
sów Zakładu kredytowego włościańskiego, lecz 
na ryzyko Banku krajowego, dalej spodziewano 
się zwołania sejmu Ala wymiany listów dłuż
nych Bankn rustykalnego na gwarantowane 
przez kraj 4-prc. obligi Banku krajowego, a w 
końca żydzi, którzy są dłużnikami Banka wło
ściańskiego, rzucili się dla spekulacji na wyku
pywanie listów dłużnych po niskim knrsie, aby 
niemi al pari spłacać czemprędzej pożyczki. Te

są powody, dla których chwilowo listy dłużne 
Banku włościańskiego poszły w górę.

Ewestja robotnicza absorbuje obecnie całą 
opinię we Francji tak, że sprawa tonkińska ze
szła na drugi plan, a niknie nawet wobec 
niej polemika, prowadzona przez prasę p&ryzką 
z dziennikami niemieckiemi co do nowego gabi
netu w Hiszpanii. Bezrobocie ze wszystkiemi 
swemi smutnemi następstwami zaciężyło nad Pa
ryżem i innemi miastami fabrycznemi, a tłumy 
robotników krążą po ulicach wołając głośno: 
chlebal W  samym Paryża ma być 150.000 ro
botników bez zajęcia. Źetaka znaczała liczba ła
dzi zrozpaczonych, a do tego pojonych od dzie
ciństwa ideami rewolncyjnemi może stać się wiel
ce niebezpieczną, to każdy pojmie. Dlatego też 
przedsięwzięto wszelkie środki ostrożności na 
wypadek rozruchów, a nawet nmieszczono woj
sko w suterenach pałacu Burbońskiego. Czy je
dnak wojsko w tym razie poradzi? Może stłu
mić ruch niewczesny, ale czy brutalna siła po
trafi usunąć powody fatalnych stosunków? To 
też parlament pragnie w drodze nstawodawczej 
zażegnać nadciągającą burzę. Radykali uchwa
lili wnieść projekta o kwestji socjalnej na ple
num Izby, mianowicie wnioski o wsparciach dla 
robotników, syndykatach robotniczych, budowa
niu tanich mieszkań itd. Oportuniści z niechę
cią patrzą na te usiłowania radykałów, ale cie
czą się, że między deputowanymi radykalnymi 
a rustykałami poza parlamentom przyszło do 
pewnego rozdwojenia, tak że nawet stanowisko 
Clemenceau’a zostało nieco zachwiane. Pisma 
oportunistyczne starają się przedstawić jak naj
łagodniej stan przesilenia ekonomicznego i o- 
strzegają przed widmem socjalizmu państwowe
go, które chce wywołać skrajna lewica.

Tymczasem niebezpieczeństwo jest groźne, 
a nie wiedzieć jak mu zaradzić, przyczyny bo
wiem, jak je wyłuszczył pewien delegat robot
niczej Izby eyndykackiej jednemu z redaktorów 
Figara, są różnorodne, a mianowitie: konkuren
cja zagranicy coraz więcej szkodzi przemy
słowi francuskiemu, eksport ciągle się zmniej
sza, a od czasn krachu, który tyie rodzin przy
prawił o kij żebraczy, umniejszyło się znacznie 
zaufanie do przedsiębiorstw. Dobrobyt ludn 
upadł przerażająco od r. 1882, a rok 1883 po
gorszył jeszcze stan rzeczy. Journal des Econo- 
mistts umieśłflł przegląd upadku publicznych 
kapitałów za rok ubiegły. Od 30 grudnia 1882 
do 31. grudnia -383 renta 3-procentowa spadła 
9 -440  - 4 V ;^ e s e f i^ w if
francuski stracił 230 franków, a Bank paryszi 
245 na akcji. Każdy obawia się dnia jutrzej
szego i ogranicza swe potrzeby do minimnm, co 
daje się mocno uczuwać w stosunkach finanso
wych. Robotnicy cierpią i pracodawcy, a pierwsi 
skarżą się hałaśliwie na swoje nieszczęście. De- 
putacja robotników takie złożyła oświadczenie 
deputowanemu Clemenceau: .Nie naszą jest 
rzeczą obmyśleć środki przeciw ekonomicznemn 
przesileniu, jest to zadaniem parlamentu. Jeżeli 
nie znacie na to środków zaradczych, wtedy 
zajmiemy się inną sprawą, a znacie ją !“ Jestto 
całkiem otwarta zapowiedź rewolucji, i Izba 
będzie musiała zająć stanowisko zdecydowane, 
jeśli nie ma dójść do katastrofy.

Wychodzący w Moskwie Russkij Kurjer, 
jedyny w duchu dla Polaków przychylnym re
dagowany dziennik moskiewski, otrzymał w tych 
dniach drugie ostrzeżenie, „ponieważ stara się 
systematycznie rozsiewać fałszywe i wręcz 
szkodliwe dla społeczeństwa pojęcia i w ogóle 
okazuje kierunek, który tolerowanym być nie 
może." Dla wyjaśnienia dodajemy, że całą zbro
dnią Buss. Kurjera jest t o , iż domagał się 
uwzględnienia sprawiedliwych żądań ujarzmio
nych przez Moskwę ludów, głównie Polaków i 
Rusinów. Pismo to występuje także przeciwko

nadużyciom czynownictwa moskiewskiego, chło- 
szcząc nielitościwie każdą kradzież i nazywając 
złodziei po imieniu. Śmiały redaktor Kurjera 
p. Łanin, naraził się skutkiem togo na liczne 
nieprzyjemności i prześladowania, a raz za w y
ciągnięcie na jaw niesnmienności akcjonarjuszów 
kolei Moskiewsko - Karskiej, na której kilkaset 
osób śmierć poniosło, został w brutalny sposób 
przez urzędników tejże kolei znieważony.

Fremdenblatt tłumaczy powody, dla których 
rząd przedlitawski zamyśla znosić niektóre 
szkoły średnie. Chodzi nietylko o zwijanie szkół 
o bardzo słabej liczbie uczniów, ale przede- 
wszystkiem o usunięcie szkół z b ę d n y c h ,  a- 
by można dotować i zakładać takie szkoły, 
które w obecnych czasach są n i e z b ę d n e ,  a 
na które w obecnem położeniu finansowem nie 
stałoby funduszów — mianowicie ma być sto
pniowo ograniczaną liczba zwłaszcza szkół re
alnych dla zakładania szkół przemysłowych. 
Dlatego toż z zwinięciem w Graca wyższej szko
ły  realnej nastąpi pomnożenie tamtejszej szkoły 
o dodanie działa tkackiego i metalowego do 
istniejących już działów budowniczego, garncar
skiego i wyrobów drzewnych.

Ministerjum sprawiedliwości postanowiło 
wydawać coroku w styczniu urzędowy spis 
adwokatów według starszeństwa co do osiągnię
cia adwokatury; wymienione, toż będą powiaty 
sądowe, w których niema żadnego adwokata; i 
będzie podawaną porównawcza statystyka adwo
katów w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Głównie chodzi w tej sprawie o oddawanie 
konkursów i kuratol. Powodem togo zarządze
nia ministerstwa był zapewne znany fakt, że 
w pragskim sądzie handlowym oddawano intra
tne konknrsa tylko pewnej klice adwokatów 
żydów.

Ani wniosek Herbsta, ani wniosek Wurm- 
branda nie doszły do rozprawy na wczorajszem 
posiedzenia przedlitawskiej Izby posłów. Pre
zydent Smolka chce do soboty załatwić oba 
wnioski, i dlatego mają być w tym tygodniu 
codzień posiedzenia; wnioskowi Herbsta ma być 
poświęconych dwa a wnioskowi Wurmbranda 
trzy dni. Być może, iż połowa członków lewi
cy zapisze się do głosu, faJtcjoniści bowiem są
dzą, że dotyczące rozprawy będą decydowały o 
losie całego systemu Taaffeg*; i jego gabinetu. 
GjŁ prawicy przemawiać będę.. prezesi wszyst

gabinetowa, na której postanowiono, że rząi 
ma się w tych kwestjach trzymać swego do
tychczasowego postępowania.

Na zebraniu klubu Coroniniego d. 21. bm. 
było na 19 tylko 7 członków obecnych. P. Ko
walski miał tam oświadczyć, źe będzie głoso
wał za wnioskiem Wurmbranda, jeżeli go lewi
ca w toku dyskusji nie sprzęgnie z wnioskiem 
Herbsta. Jest to polityka dwulicowa. Jaki wnio
sek pośredniczący postawi hr. Coronini, jeszcze 
nikt nie wie, zdaje się jednak, że myśl jego 
wykłada najnowszy artykuł wstępny Wiener 
Allg. Ztg., w którym czytamy:

„Czesi źle robią, ie  zasadniczo sprzeciwia
ją się ustawie językowej. Co do formy można 
przecie wiele nstępBtw porobić, można wyraz 
„język państwowy" zastąpić innym, mniej pre
tensjonalnym, ale przeciw istocie, przeciw je- 
dnotliwemn językowi władzy centralnej i jej 
funkcjonarjuszów występować nie może ten, kto 
państwa Austriackiego negować nie myśli.

„Może więc zrobione będzie ustępstwo za
sadnicze, albowiem jeszcze nie przemówili po
słowie. To przecie rzecz jasna, że z jednej 
strony żądane a z drugiej dawane będą chętnie 
wyjaśnienia. A ponieważ niepodobna o wyró
wnanie kontrastów na publiczuem posiedzeniu 
parlamentarnem, więc należałoby cały materjał 
odesłać do komisji językowej, do której, ponie
waż nie może tu chodzić o uchwały większo

ściowe, mnsianoby przyzwać prezesów wszyst
kich klubów narodowościowych."

Jest rzeczą pewną, że mówcy prawicy 
będą przemawiali z całem możliwem umiarko
waniem, aby lewica nie mogła otrzymywać, że 
jest wyzywaną.

Półnrzędowy Prager Abendblatt ogniście 
uderza na wniosek Wnrmbranda.

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z .  N a r . “

Warszawa d. 18. stycznia.

Nim niniejsza korespondencja moja dojdzie, 
odebrać musieliście jnż telegram donoszący w 
skróceniu fakt niesłychanego gwałtu, jaki p. 
Hurko, na przedstawianie siedleckiego guberna
tora Moskwina (który wskutek wesołego życia 
na rozrzedzeDŚejHÓzci -oicrpi) popełnił, rozka
zując aby h T r ^ u p 1 -W* Lubieński, właściciel 
dóbr w  Siedledęgjp, położonych w okolicy, w 
której włościaąggpptei wytrwale opierają się 
przyięciu praw< jsria — natychmiast na czas 
dwuletni wyjechał za granicę państwa moskiew
skiego. —  Srogi a  zarazem i dziki ton rozkaz 
dotknął hr. Łubieńskiego z tego powodu, że p. 
Moskwiu posądza go o agitację między włością 
nami okolicy, w  której mieszka, a których rząd 
żadoemi środkami represyjnemi zmusić nie mo
że do tego, żeby przyjęli prawosławie. Hr. Łu
bieński otrzymawszy tak niespodziany dlań roz
kaz, udał się niezwłocznie do p. Hurki, chcąc 
uzyskać cofnięcie tego rozkazu, leca p. Hurko 
oświadczył mu ubolewanie sw oje , jako też 
że uic na to poradzić nie może i rozkazu nie 
cofnie, chyba ie  Moakwin rzecz całą wyjaśni i 
stwierdzi dowodami, że pierwotne jego przed
stawienie opierało się >a nieporozumieniu.

Hr. Łubieński otrzymawszy taką decyzję, 
udał się niezwłocznie do Siedlec, lec* czy tam 
co wskóra i czy p. Moekwiu uczyni zadość żą
dania jego, wątpić należy stanowczo, tem- 
bardziej że tntęjsi samodzierzcy z całą usilno- 
ścią i różnemi drogami dążą 4 o  togo, aby Po
laków właścicieli ziemskich w okolicach Sie
dlec i Chełm* 1 ąi usunąć, mniemają bo
wiem że tym sposobem łatwiej 1 Mybcąj u po 
rają się ze zmoskwieoaiew Indią który przeciw 
temu ciągły i wytrwały stawie opór.

Po tym pierwszym kroku, uczynionym p n w  
p. Hurke, spodziewać się nąleźy, iż o podobnych 
gwałtach tgyszeć będziemy coraz częściej a

niedobrowolnych podróży po za granice'kraju, 
naturalnie że na koszt własny. Czyż wobec ta
kiego postępowania mogą Moskale liczyć na na
szą sympatję, przyjaźń i chęć złączenia się z 
nimi ? Czyż tą drogą —  zapytuję raz jeszcze, 
może Moskwa mieć w Polakach wiernych sprzy
mierzeńców ?

Noiooje Wremia niema słów oburzenia na 
nasze oświadczenie, że do powstania nie dąży
my, lecz w razie wojny Moskwa na nasze po
parcie i nasze sympatję liczyć nie może — 
otóż czyż wobec takich gwałtów możemy Mos
kwę kochać? Dziś, powtarzam raz jeszcze, ce
lem naszym jest cicha praca, lecz z czem wię
kszą uległością i poddaniem się znosimy wy
wierany na nas ucisk, ozem większe Bą bezpra
wia popełniane przez Moskwę, to gdy przyjdzie 
czas, będziemy o tem pamiętać.

Groźby rzuconej nam przez Dniewn. Warsz. 
i Now. Wrem., nowego podziałn ojczyzny naszej, 
nie boimy się, zbyt bowiem silni jesteśmy na 
dnchn, aby następstwa takowego zabić nas 
mogły, w każdym zaś razie, niebyśmy na tem 
nie stracili, owszem zyskali, bo bezprawie, sa
mowola i systematyczne a zjadliwe wynarada
wianie zamieniło by się w prawo, którego tu 
pod rządem moskiewskim nawet Dyogenes z 
dziewięciu latarkami w ręce nie znalazłby!

Między Polską a Moskwą, raz jeszcze po
wtarzam, kładąc na to szczególny nacisk, niema

być niemoże zgody — kto zaś ten stan wy
wołał, kto to morze krwi, łez i nienawiści po
mnaża, to więcej jak pewna, że nie Polacy; kto 
najdroższe nasze uczucia drażni, i kto zadane 
nam rany rozjątrza i zaognia, również pewna 
że nie m yl

Masołow i Buteniew po wieloletnich usiło
waniach przyprowadzili nakoniec do układu 
miedzy Rzymem i Moskwą. Umowę spisano, 
podpisano i w wykonanie wprowadzono, lecz 
czyż w całej jej rozciągłości ? N ie! Bo oto czy ■ 
tamy w owej umowie, źe w seminarjach ducho
wnych język russki (moskiewski) ma być użyty 
do wykładu nauki języka moskiewskiego i hi- 
storji moskiewskiej, nadto wykłady te mieć ma
ją  osoby przez biskupów do tego wybrane i za
twierdzone; tymczasem w odpisach zawartego 
układa z Rzymem, a zakomunikowanych bisku
pom, ów nstęp o wyborze i zatwierdzeniu przez 
biskupów osób zasługujących na ich zaufanie, 
jest wykreślony przez ministerjum wyznań, k tó
re nie zadało sobie nawet fatygi, odnośne kopie 
dokumentu przedrukować z opuszczeniem po- 
mienionego ustępu! Cóż myśleć i sądzić o ta- 
kiem postępowania naceehowanem samowolą p. 
ministra, który po zawarcia układu i obopól- 
nem przyjęciu go, poważył się jeden z jego punk
tów wykreślić? Czyi wobec tego można wie
rzyć Moskwie? Czyi wobec togo Moskwa może 
liczyć na sympatję narodów, nie jnż Polaków, 
lecz narodów, które jakąkolwiek z nią styczność 
mieli i mają?

Dniewmk Warszawski oburza się i surową 
udziela naganę narodowi, że jednostki jego nie 
szanują świąt moskiewskich, że ulicznicy szy
dzą z uczniów moskiewskich, uczęszczających do 
szkoły w  czasie świąt łacińskich, lecz jakże 
może być inaczej, jeżeli ci sami Moskale tak 
energicznie upominając się o tolerancję, takowej 
nie hołdują i sami dopuszczają się na tem 
polu nadużyć, które o pomstę do Boga wołają! 
Spojrzyjmy tylko na Warszawsko-chołmski epar- 
eMalny Wiestnik, na polecenia tajne, wydawane 
gubernatorom, naczelnikom powiatów, strażni
kom ziemskim, a przekonamy się, źe wszystko 
to tchnie nienawiścią i zaślepioną zajadłością 
przeciw wszystkiemu co jest katolickie. Powia
dacie, iż języka swego nam nie narzucacie, lecz 
żądacie, aby go szanowano! Czyż wprowadzenie 
bezwzględne tego języka do sądu, szkoły, do 
akt hipotecznych, notarjalnych i kościelnych 
nie jest gwałtem, nie jest narzuceniem ? Czyż 
zmuszanie obwinionych, oskarżających, świad
ków i obrońców aby prysd sądem po moskiew
ska t^lko mówili - -  ^ chociażby r^ węt j kład

sm w  . Polacy — posługiw ali.#^ Ur- 
mmczamf nfs jest gwałtem zadawanym naro
dow i? Ćzyż postępowanie takich Apnchtmów, 
Kochanowów, Sięgalewb. h r j ł o w w ,  y 
byków, Własowskich itp. może jednać miłość 
narodu dla rządu, który naród ów oddał na 
pastwę satrapów a dzikich i zajadłych wrogów 
wszystkiego tego co nie jest m o s k i e w s k i e ?

Nie umiemy kryć tego co w sercu i duszy 
czujemy, nie jesteśmy obłudnymi politykami i 
w politykę się nie bawimy, jak to słusznie Kraj 
zauważał, mówimy szczerze to co czujemy, nie
tylko w pismach galicyjskich, lecz wszędzie 
gdzie wolność słowa i gdzie mówić nam wolno. 
Pozwólcie tu w Warszawie wypowiedzenia tego 
co u&m dolega, nie krępujcie nam myśli na
szych, a i tu powiemy wam w oczy prawdę 
szczerą i z podniesioną przyłbicą! A powiemy, 
tak jak to teraz czynimy, że między nami ra
chunki nie skończone i nie zmazane! Żądacie, 
abyśmy z wami odczuwali wasze boleści, wa
sze radości, żądacie, abyśmy w was uznawali 
braci naszych? A czyż wy wobec nas tak po
stępujecie? Czyż uznajecie w nas naród, mają
cy prawo do istnienia i bytu samoistnego, 
czyż nie zmuszacie nas do zapomnienia prze
szłości naszej, do zatarcia w pamięci naszej, źe 
dzisiejszy k r a j  n a d w i s l a ń s k i  był i jest 
królestwemPolskiem, że dzisiejsze P e t r o k o w ,  
Z a m o s t i e ,  C z e  n s t o c h o  w, W ł o c ł a w e k ,  
S i e d l e c ,  M e ż y r i c z e ,  T o m a s z ó w  itd. by-
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Pow ieść w spółczesna

przez

Autora „Marzycieli."

(Ciąg dalszy.)

—  Reklamowałem go też kilkakrotnie, hra
bino, jednakże wtedy zawsze słyszałem, że dzie
cko do matki należy. Był więc dzieckiem, do
póki nie został— jakby to powiedzieć... aha! 
dfiftóki nie został pod względem wykształcenia 
llabo rozwiniętym młodzieńcem.

—  Mów pan co chcesz, a ja ci powtarzam, 
ie  nikt nie winien, tylko ty, hrabio. Gdzie kto 
słyszał, żeby chłopiec, mający niespełna lat 
dwadzieścia jeden, żenił się, i potem syna wy
chowywał ! Zresztą pan miałeś swqje stosunki, 
towarzystwa....

—  I pracowałem wiele w  literaturze — 
przerwał.

— Zwłaszcza w kulinarnej — hrabina do
kończyła.

m —  Ah, contme vous śtez malicieuse /  —  mąż 
"zaprotestował. — Wszak dotąd napisałem sześć 
komedji i jedną epopeję...

— Które własnym kosztem wydałeś, i któ
rych nikt nie kupuje.

— Teraz zaś przygotowuję wielkie stndjum 
krytyczne o naszych poetach — hrabia spokoj
nie dokończył.

— Dajmy jednak temu wszystkiemu pokój, 
pani Zffiryna żywo z a w o ła j — bdM Ó  dc ize - 
czy wcale nie należy. Skoro hrabia sam przy-

i

i

znajesz, że nasz Gucio pod względem wykształ
cenia jest zaniedbany, więc o Ile to się jeszcze 
da, musimy starać się złe naprawić. Dziś od 
młodych ludzi świat tyle wymaga! Syn księcia 
Ludwika został doktorem filozofii, a hrabiego 
Kaliksta doktorem praw.

— Niestety! świat wymaga, wymaga...
— Ponieważ wiem hrabio, ie  ty, literatu

rą zajęty, nie masz czasn synem się zajmować, 
więc jam cię w tem postanowiła zastąpić. Przy
jęłam już nawet mentora, człowieka bardzo 
przyzwoitego, który tu jutro przyjedzie.

— Mentora ? A czegóż on go będzie uczył? 
Wszak Gucio kończy jnż rok dwudziesty...

— To do mnie nie należy, to rzecz nauczy
ciela — hrabina odrzuciła, niespokojnie szpicru
tom o swój bnoik uderzając.

— A ton mentor, czy to człowiek starszy?
— W  każdym razie starszy od Gncia, o 

cztery lub pięć lat.
— A ! tak...
— Sądzę hrabio, źe jeśli od jakiego men

tora, to właśnie ód takiego, który będzie z nim 
postępował po koleżeńska, syn nasż może się 
jeszcze czegoś nauczyć.

— Zapewne... zapewne, będą doskonale 
grali d j a b e ł k a  i stndjowali żywe żniwiarki— 
rzekł hrabia jak do siebie i zaraz głośno do
dał: — A jak się nazywa ten pan mentor?

— Włodzimierz Szczerbanowski.
— To coś pospolitego.
—  Przeciwnie, hrabio, człowiek to bardzo 

dystyngowany.
— Nie wątpię. —  A gdzie był dotąd, jeźli 

wolno wiedzieć?
— U pani Emerencji.

U tej?... O l tb w dobrej był szkole, 
mnsi już mieć rutynę...

— Ponieważ nią zwykłam nic robić bez 
twojej wiedzy,' hrąbio, przeto k&załaęi cię tu

prosić, abyś usłyszał o mojern postanowieniu. 
Równocześnie chciała bym także twoje zdarte 
usłyszeć. Zgadzasz się z tam hrabio ?

— Alboż mógłbym się nie zgodzić...! Wszak 
to majątek twój, hrabino, a ja  tn jestem tylko 
na chlebie łaskawym. «

Hrabia mówiąc to, micK oczy spuszczone. 
Żona drgnęła, szpicrut coraś prędzej o bucik 
uderzał, w jej spojrzeniu, gnr męża mierzyła, 
była pogarda. Chwilę z so lą  się pasowała, 
potem przybierając nagle ton ąznły szepnęła:

—  Nie mów tak, mężu, bo mi to wielką, 
wielką przykrość sprawia! Ty sądzisz, żem 
egoistka, a ja li o tobie myślę... W łaśnie chcia
łam ci zaproponować, byś w tych dniach dał 
obiad dla swoich przyjaciół, bo jenerał Hein
rich przysłał nam z Czech dwanaście bażantów, 
hrabia zaś Conrad z Paryża całą skrzynię naj- 
pyszniejszych konserwów i łakoci... Zabawisz 
się więc mój męża, a potom sobie zagracie. Je
żeli zechcesz, zaraz dziś wypła-cę ci pensję za 
trzy miesiące, po świętach zaś pojedziemy do 
miasta na cały karnawał. I  ty możesz mówić 
mężu, że o tobie nie myślę?

Hrabia słuchał, na wspomnienie objadn obli
zał się z apetytem, zmrużył oczy i odrzekł:

— Comtesse 1 vous etez irresistible Co 
chcesz rób, tylko nważaj moie dziecko, żeby 
świat nie potrzebował zajmować się twoją osobą.

— Jam wyiśąa po nad sądy m otłochu! — 
odrzekła dnmnje się prostując. — Zgadzasz się 
więc hrabio?

— Najzupełniej.. A kiedy damy to# ob 
jad, hrabino ?

—  Kiedy sam zechcesz To zupełnie od 
twej woli zależy.

— A więc dobrze, pomyślę o tem... Bądź 
tak dobra hrabino, i prayszłij mi zaraz pienią
dze, bo w rzeczy samej bardzo ich: potrzebuję.

Powstał, w rękę ją  pocałowały skłonił się 
głęboko i wyszedł.

Ona wysłała za nim szyderskie spojrze
nie...

—  Quel gourmet! —  szepnęła. — Co chcesz, 
zrobisz z nim, byłeś mn dał dobry objad... A 
jaka przytem zniewieściałość, prawie kobiecość! 
I  jam miała kochać tego człowieka!

X III.

Gwiazdy wykolejone.

W  pałacu Btndoiewieckim, jest obok apar
tamentu Gncia pokój niewielki wprawdzie, za 
to wytwornie nrządzony, którego'okna wycho
dzą na dziedziniec.

Po nim przechadza się dobry nasz znajomy, 
Włodzimierz Szczerbanowski. Dziś właśnie ty
dzień mija jak tn przyjechał, i nie może powie
dzieć, by mn źle było. Gospodyni domu otacza 
go troskliwością prawie micjerzyńską, i na ró
wni ze swoim Gnciem uważa ; hrabia jest może 
trochę zimny, lecz przytem bardzo grzeczny; 
słnżba słneha każdego jego skinienia, jeden Gu 
cio nie był z początku zadowolony  ̂ przyby
sza, wszakże powoli i on się włożył, mentor bo
wiem ma te nieporównaną metodę, że nie każe 
mu się uczyć ż  książek, tylko wśród swobodnej 
konwersacji stara się w jego umysł roipe rze
czy wpoić.

Stanął przed oknem, i na dziedziniec pa
trząc, sam do siebie uśmiechnął się z zadowo
leniem. Jakże nie miał być wesół, skoro przy
pomniał sobie ową chwilę, kiedy to piękna hra
bina strzelała z,pistoletu do knl i kogutów. Od 
tego dnia pamjętnego. z jakąż szybkością nastę
powały wrażenia po sobie — i ile w tym d ą 
sie przeżył!

Podobała -mu -się jak zjawisko czarodziej
skie jak doskonałość, o  której Wolno tylko śnić 
i marzyć. Bieday chłopiec nie miał też z po- 
czątko żadnych innych pragnień, krom, by ją

mógł czasami widywać i podziwiać. W  tym też 
zamiarze wyjeżdżał często ku Studniewicom, a 
jeźli dalszy bieg wypadków inaczej się nłoiył, 
niż przypuszczał, jećli przeznaczenie, którego 
nie miał uniknąć, wplotło go w swoje koło zwy- 
cięzkie, to czyż za to mógł się na swój słodki 
los Bkarzyć?

I tak przy oknie stojąc, przypominał sobie, 
jak dnia pewnego spotkał ją samą. Ukłonił się, 
odkłoniła się uprzejmie... Gdy obok niej prze
jeżdżał, postrzegł, że chusteczka, którą w ręku 
trzymała, na ziemię jej npadła. Mógłże me sta
nąć i nie podnieść? Jakkolwiek urodził się w 
domku księdza ruskiego i na wielkim świecib 
dotąd się nie poruszał, przecie sam już dobry 
smak, z którym się nrodził, mówił mu, źe dla 
dam trzeba być grzecznym.

Stanął tedy i chusteczkę podniósł, a że o- 
na z tego skorzystawszy, dłnższą rozmowę na
wiązała, i że z tej rozmowy, jak z chustki ku- 
glwza, wysnnł się cały szereg niespodzianek, 
to czyż on był temu winien ? Czyż każdy na 
jego miejscu nie byłby tak samo poutąpił ? Czyż 
jest na świecie człowiek młody, pełen sił, zdro
wia i wyobraźni, łaknącej poźywiemia, któryby 
mógł być obojętnym na uśmiech tak pięknej ko
biety i na uprzejmość tak wielkiej damy?

O ! jeżeli co Włodzimierzowi najbardziej po
chlebiało, to właśnie okoliczność, że on, czło
wiek biedny i bez nazwiska, zjednał sobie wzg ę- 
dy damy wielkoświatowej, przed którą wszy y 
lwy stolicy pokłony wybijali, że miesszkał w pa 
łacu i licznej służbie rozkazywał.

Zaiste', WłÓdzimierz był dumny, jak dotąd

^ “ przypomniał sobie Przygodę, panią Eme- 
ren cję, Dziunia i skrzywił się niesmacznie. Co- 
kolwiekbadi, forma, f  Jękiej rozstał się z po- 
przednnn elewem, bynajmniej nie usługiwała 
na nzsańis, -■ i bardz# była podobna do prośtej 
ucieczki j Z  spełnieniu czynn karygodnego.



ły  i zwały się: Piotrków, Zamość, Częstochowa, 
Włocławek, Siedlce, Międzyrzecz, Tomaszów. 

J łię ! między nami ani zgody ani łączności ni- 
3y być nie może. (Dalsze szczegóły opuszcza

my, aby uniknąć konfiskaty; p. r.)
Z uwięzieniem p. Sikorskiego, naczelnika 

wydziału śledczego biura oberpolicm&jstra war
szawskiego, za nadużycia i wyduszanie od ludzi 
najspokojniejszych a tchórzliwego serca dosyć 
znacznych opłat, wykryły się także i inne nad
użycia wysoko stojących dygnitarzy, którzy, 
co przyszłość wykaże, za porozumieniem z p. Si
korskim na współkę operowali. — Mówią, i to 
dosyć głośno, że jeden z dygnitarzy, któremu 
ani pensja jego ani inne osobiste dochody nie 
wystarczają, od rożnych osób, kupców, fabry
kantów i biednych wdów ponapoźyczał ogromną 
masę pieniędzy (przeszło 200.000 rsr.), natural 
nie, że na wieczne nieoddanie. Wprawdzie, 
jeden z fabrykantów, któremu ten dygnitarz 
winien był parę tysięcy rubli, zdołał pożyczoną 
mu sumę wydobyć, i to częściowo, lecz niekaidjr 
to potrafi, obawiając się, aby przy zdarzonej 
sposobności uie otrzymał zaproszenia na „prze
chadzkę" w odległe gubernie, n. p. do Wiatki, 
Astrachania, lub i Kiachtyl

Przed paru tygodniami aresztowana panna 
Jentys siedzi dotąd w cytadeli; mimo gorliwie 
prowadzonego śledztwa przez p. Siekierzyń- 
skiego, pułkownika żandarmerji, niczego dotąd 
nie wykryto, a „niegodiaja" milczy jak zaklęta 
i nic powiedzieć nie chce, tak samo jak i na 
razie po jej aresztowaniu nazwiska swego wy
mienić nie chciała, i dopiero w trzy dni później 
wyśledzono z wielkim mozołem, co ona za jedna 
i jak się nazywa, a mianowicie gdy policji do
niesiono, że jedna z dam klasowych Maryjskiego 
instytutu od trzech dni zaginęła. W tedy też 
poszukując owej „zguby", przy pomocy fotografii 
dowiedziano się, że osobistość aresztowana jest 
nie kim innym tylko ową „zgubą"!

Dniewnik Warszawski, który zadął hymnem 
niezmiernej radości, gdy prokuratorja lwowska 
nr. 288 Gazety Narodowej skonfiskowała (jak 
donosiliśmy, sądy zniosły konfiskatę; p.r.), stu
liła po sobie uszy, otrzymawszy porządną od
prawę w Kraju, nakreśloną przez Bolesława 
Prusa, w której kategorycznie oświadczył, iż 
nie boimy się wcale owej .c e n y " , za którą 
Moskwa kupić sobie może spokój od Niemców. 
Pan bzczebalski pisząc o tej cenie, przeracho- 
wał się i własnemu rządowi oddał iście nie
dźwiedzią usługę.

Wledaó d. 21. stycznia.
(§ .) W  przededniu wielkiej stanowczej bi

twy, jaką lewica ma zamiar stoczyć w sprawie 
językowych wniosków Wurmbranda i Herbsta 
z większością parlamentarną i rządem, wysoko 
biją i kłębią się fale namiętności i rozdrażnie
nia. Dzienniki jak istną powodzią zalane od gó
ry do dołu sążnistemi artykułami o niemieckim 
języku państwowym, tak, że śmiało można po
wiedzieć z Heinem: „Heinrich (czytaj: język
państwowy) vorn und Htinrich hinten klingi es 
jetzt in allen T8nen/U Jednem słowem hałas, 
wrzawa, lamenty, przedwczesne krzykliwe try
umfy na całej linii, jak gdyby zanosiło się na 
fakt wielkiej dziejowej doniosłości. Za przykła
dem wiedeńskich dzienników idzie też i prasa 
X rowincjonalna, rozmazując ad infiniłum „śpra- 

językową", i hałasując wedle swojego zapa-
Li y w »«Uiw Biłg utt w?*! LoniBiii ■ y i/f dBBf ■“*
A wszystko to spowodował wniosek WurmtfK _ 
da, wniosek, który już oddawna zalega regi 
stratnrę parlamentarną, i który wówczas, kiedy 
świat ujrzał i kiedy nad nim obradowano w ko
misji, nie sprawiał bynajmniej tak nadzwyczaj
nej sensacji. Dlaczegóż więc teraz urósł do zna
czenia „maczugi Herkulesa", jak go jeden z 
niemieckich dzienoików opozycyjnych zowie? Co 
się z nim właściwie stało, że obecnie ma być 
ową „śrubą Archimedesa", jak go inny dziennik 
tego samego autoramentu nazywa, która wy
rwie cały teraźniejszy system polityczny z po
sad, i rzuci nim o ziemię jak wicher dziki dę
bem, wydartym z korzeniem ? Czy w tern wszyst- 
kiem nie ma też nieco przesady? Zapewne, że 
jest przesada, i jest jej bardzo wiele, gdyż prze- 
dewszystkiem nie należy zapominać, że wniosek 
Wurmbranda, gdyby nawet otrzymał większość, 
żadnej a żadnej praktycznej doniosłości mieć nie 
może. Wniosek ten jest rodzajem rezolucji, wzy
wającej rząd, ażeby, traktując zasadniczo język 
niemiecki jako państwowy (bei der Festhallung 
der deutschen Sprache ais Staatssprache), wydał 
ustawę narodowościową, określającą prawa po
szczególnych języków krajowych. Pomijając o- 
koliczność, że prawica może z wniosku tego zro
bić co się jej podobać będzie — większość prze
ciw wnioskowi jest bowiem zapewnioną — i 
tak go nagiąć, jak jej potrzeba, rząd znowu z 
swej strony, posiadając zupełną wolność działa
nia, może wnieść taką ustawę, jaką będzie u- 
ważał za odpowiednią, a która niekoniecznie 
mnsi przypadać do gustu lewicy, lecz owszem 
może nawet mieć ostrze skierowane przeciw na
rodowo niemieckiemu szowinizmowi.

Akcja prawicy, podjęta przeciwko wniosko
wi Wnrmbranda, osłoniła się nagle tajemni
cą. Ma to niezawodnie niemałe znaczenie. Zda
je się, wedle wszelkich oznak, że prawica przy
gotowuje dla lewicy małą niespodziankę w for
mie małej poprawki do wniosku Wurmbranda. 
Tym sposobem prawica nie głosowałaby wprost 
za przejściem do porządku dziennego. Prawdo
podobnie też i przyjdzie do tego. Na razie je
dnak nie należy mówić za dużo. Tajemnicę trze
ba Uszanować. Zresztą lewica wkrótce widzieć 
będzie, co się święci.

Tym sposobem traci położenie na „ostro
ści", a „przesilenie" wkrótce przestanie zasilać 
odwagę opozycji Kto wie, czy końcowym re
frenem całej tej arcygłośnej sprawy nie będzie 
znane przysłowie: „Z  wielkiej chmury mały 
deszcz."

Rząd, przyznać mu to trzeba, ocenia nale 
życie położenie, jeśli wcale a wcale nie wycho
dzi ze swej rezerwy. .Krzyk i hałas nie spra
wia na rządzie żadnego wrażenia i bynajmniej 
go nie rozgrzewa. Tak czy owak, wniosek Wąrm- 
branda nie może mieć żadnej praktycznej do
niosłości. Na darmo więc tryumfuje lewica, a 
to tembardziej, że ona pod żadnym warunkiem 
większości mieć nie będzie, a więc solidarności 
prawicy nie złamie pomimo apostazji p. Lien- 
bachera i dwóch jego giermków.

O dzisiejszem posiedzeniu Koła polskiego 
które trwało godzin trzy, nie mogę nic pisać, 
ponieważ uchwalono zachować obrady w tajem 
nicy. Czy jej tylko inni dochowają?

Paryż d. 14. stycznia.

(J. 8.) Izby francuzkie znowu się zebrały, 
i tąż samą prawie ilością głosów wybrały tych 
samych prezesów, oraz i tychże co poprzednio 
wiceprezesów, sekretarzy i kwestorów.

I ten wybór dowodzi, że W ważnych zda
rzeniach, parlament, czyli przedstawiciele Fran
cji są w zgodzie, i że ogromna większość jest 
republikańską.

To nowe zwycięztwo p. H. Bfissona, prezy
denta Izby posłów, utrwala w przekonaniu nie 
tylko gorące — ale i letnie nawet umysły, że 
zacny, umiarkowany i rozumny ten mąż w ra
zie danym może być godnym następcą obecnego 
i zacnego p. J. Grevyego, prezydenta rzeczypospo- 
litej francuskiej.

Poseł C. Hugues próbował wejścia do Izby 
z powodu odebranego listownego zawezwania, 
aby wziąć udział w oznaczonym dniu w obra
dach — ale sekretarze oparli się 'emu i łatwa 
namiętnego poetę p r z e k o n a l i ż e  dopiero pó 
piętnastu posiedzeniach będzie mógi wejść.

Dziwne dziś zdarzenie miało miejsce w o- 
gromnej sali Levis, wynajmowanej na zebrania 
polityczne. Przysłowie ludowe francuzkie m ówi: 
„Co zbliża się w myśli — to jednoczy się w 
czynie". Dla tego też w tej sali, na burzliwym 
zebraniu anarchistów, czyli śmiertelnych (a właś
ciwie mówiąc —  bezrozumnych wrogów porząd
ku i moralności cywilizowanego społeczeństwa) 
wrogów wszelkich tegoczesnych podstaw bytu 
społeczeństwa i jego życia a nawet i szczęścia, 
a więc namiętnych wrogów wszelakiej wiary i 
ich kapłanów p. de fiaudry d’Asson, ów 
poseł wandejski, tak zapamiętały wróg repnbliki, 
i przez to ,ta i namiętnie ślepy ąposP monar
chii legifyinistycznej, nie-mogącej ptgdy dojść 
do władzy bez gmntownego zkoziołkowania, 
i zmiażdżenia ustalonych: konstytucji tutejszych, 
a więc bez strasznej znownż rewolucji— w cza
sie tego zebrania szalonych skrajno - lewych 
wrogów repnbliki, on, szalony z prawicy skraj
nej, wróg tejże Francji z rządem republikań 
skim —  był oklaskami przyjęty przez anarchi
stów, gdy na ich mównicy zaręczał, że będzie 
żądał w Izbie uchwały milionów dla rozdania 
uwrjerom, zostającym bez pracy. I  o dzi
w y ! — inni posłowie ze skrajnej lewicy, tam 
przemawiający, zostali wygwizdani przez swo 
ich wyborców. Prawda, że ów skrajny legity- 
mista dopiero jakby w dodatku, żądać zamie
rza >d rządu 2 tylko milionów franków na 
ten cel, gdy krzykacze ci upominali się śmiało 
aż o 100 milionów! *-

Łatwo sobie wyobrazić rozczarowanie wy
nikłe, a przez to ową zgodę między skrajnymi 
z lewicy a prawicy Izby.

Ważne także jest prawo na stole Izby zło
żone przez rząd, które niezawodnie przejdzie, 
aby cała służba policyjna Paryża i przedmieść 
była na budżecie rządu, a nie na miejskim, — 
przez co uniknie się niesnasek bardzo dziwa
cznych z rozhukaną często Radą miejską, któ
rej członkowie tacy, jak Jofffin, odmawiają 
płacy policji, skoro ona wsadzi do kozy jakie
go pijaka lub zawad jaka krnąbrnego, a zwła
szcza gdy nim jest jaki eks-komnnard, druh Jof- 
frina.

Przeszło także nowe prawo utworzenia 
„prudhommów" dla górników. Bóg daj aby i 
tu niespłodzili znownż tak szkodliwej społe 
czeństwu i przemysłowi blagi prawodawczej, jak 
we wszystkieh innych gałęziach „prudhommów", 
gdzie zawsze robotnik wygrywa a majster prze
grywa bezwarunkowo, z tego tylko powodu i 
zasady, że majster musi być bogatszy niż jego 
robotnik.

Poseł paryski z okręgu Belłeyllle, p. Touy- 
ReTillon (trochę literav *  _dzifilUłilŁarz. u.J 
”  “ “-Si" £fcsat pol‘i * P G f$  uie mógł 
noey skutkiem tryumfu p. de Baudrj d Asson, 
więc w nadęty sposób chciał złożyć na stole 
aby zbiorową prośbę robotników, aby uchwalono 

im kredyt na chleb (rozumie się ze tym, któ 
rzy na niego pracować nie cbcą), ale zacny i 
rozumny prezes Izby dziarsko się oparł temu 
nieparlamentarnemu postępkowi zarozumialca 
skrajnego, i z uwielbieniem wielkiej większości 
aby odrzucił ową prośbę nieprawną, i p. Tony- 
levillon dał nurka parlamentarnego bez złości 
odgróżek.

Było tu w kościele św. Augustyna żałobne 
nabożeństwo za Napoleona I I I , ale tego roku 
tyło zaledwie nie całe tysiąc osób, a w tej 
iczbie większość kobiet.

Była cesarzowa Eugenia zajmuje się wy 
stawieniem kaplicy w Farnborough z samych 
camieni, zakupionych z rozwalisk Tuillerjów, i 

do niej m& zamiar przenieść popioły męża i Sy
na. Dziwna to zaiste będzie świątynia!

Jeżeli tam macie bilety na loterję tutejszą 
„des Arts dćcoratifs", to je przechowujcie 
starannie, bo główne ciągnienia^ z losem
500.000 franków i inne, bęaą dopiero w sier 
min; dziś zaś dla zachęty i dla dania bodźca 
cu rozprzedaniu jeszcze kilku milionów biletów, 

zrobiono małe ciągnienie; na nr. 6,729.011 bie
dna siedmnasto-letnia kuchareczka w miasteczku 
poblizkiem Montargis, Józefa Daire, wygrała
100.000 franków.

W akademii francuskiej —  jedno z czter
dziestu nieśmiertelnych krzeseł zajął nowo wy
brany p. E. Pailleron, i wedle zwyczaju wygło
sił w długiej mowie ocenienie pochwalne swe- 
50 poprzednika, nieboszczyka Ch. Blanc.

Jak wam zapowiedziałem poprzednio, osta
tniej niedzieli miał tu odczyt p Ochorowicz o 
„pozytywizmie".

Niepotrzebnie się trudził, bo dla tych co 
zuali twórcę — ojca tej filozofii — Augusta 
Comta — odczyt p. Ochorowicza nic ich nowego, 
zgoła nic nie nauczył — przeciwnie, gdyż nie
które objaśnienia zaciemniły pierwotwór — a 
znowuż wiele streszczeń lub odmian niby czy
nionych, przekształciły właściwość pierwotworu, 
dla ych zaś, co nie znają badań i prac A. 
Comta —  odczyt ten był niepotrzebny, a może 
nawet szkodliwy do pewnego stopnia, a takich 
słuchaczy na tułactwie jest na kaźdem zebraniu 
7,  jeżeli nie */: , i oni niezroznmiawszy głębo
kich myśli twórcy i jego tłómacza, uchwycą za 
jaki nierozważny wyraz i określnik, i nim się 
będą posługiwać w płytkich swych umysłach, 
a nie mogąc być myślicielami, zostaną niepo
trzebnie polskimi aihilistami.

Zapewniał nas jeden z młodych i zacnych 
przyjaciół, Lwowianin, że p. Ochorowicz miał 
tam dosyć powodzenia a nawet miru pomiędzy 
młodzieżą, gdy tam cras jakiś docentował,- - dzi
wimy się więc tembardziej, dlaczego p. Ocho 
rowicz upiera się w trudzie zepsncia o reszty 
i tak już chudych mózgownic naszych tych 73 
słuchaczy zebrań tułaczych? Po co im wszcze
piać materjalizm szkodliwy i wynaradawiający 
ich przez brak gruntownego ukształcenia ? Dla
czego i na co im psuć resztkę uczuć, i wy
korzeniać je, dając do lizania albo jeno do wą
chania truciznę umysłową, bo na spożycie tego 
pokarmu ani czasu ani przygotowania nie mają? 
Jeżeli rzeczywiście więc p. Ochorowicz zechce 
nam dać dowód, ie  ma wiadomości naukowe, 
niechaj urządzi taki odczyt, którym by nakar
mił umysły prostaczków, a ukształceńszym rze 
teiną by tern sprawił przyjemność, - -  i byłby 
wtedy dnmą i osłodą dla swego profesora z fa

kultetu warszawskiego, zacnego, uczonego i do
brego obywatela Polski, Edwarda Siwińskiego, 
najnieszczęśliwszego z tułaczy, —  bo wszyscy 
my cieszymy się, żyjemy tą rozkoszną myślą, 
że kiedyś ujrzymy ubóstwioną naszą ojczystą 
ziemię! — a on — mój Boże! niestety! nigdy 
jej już nie ujrzy, bo na tułactwie oślepł nie
szczęśliwy! A przecież jednak ta czarna i zimna 
noc w oczach jego nie ostudziła żarliwej mi
łości dla Polski w jego szlachetnem sercu, — 
nie zasłoniła szerokiego widnokręgu wiedzy w 
jego zdolnym umyśle, — nia zaciemniła czarną 
poinroką uczuć dla rodaków zacnych w jego 
wzniosłej dnszy!

Jeszcze smutniejszą zakończę nowiną: — 
dnia 9. b. m. w mieście Poitiers zmarł w za
ledwie 41. roku życia ś. p. Adam Bitis

Była to jedna z wybitniejszych postaci z 
naszego powstania z 1863 r. Był to wieśniak, 
czyli mówiąc po prosta — chłop żmudzki, 
nieumiejący czytać nj pisać — a nawet nieu 
miejący ani jednego polskiego wyrazu. Przystą 
pił do tego wiekopomnego powstania, przypro
wadzając gromadkę takich jak sam dzielnych 
parobków, i odwagą, rozumem, przykładem, o- 
raz posiadając jakby z przyrody poczucie zdol
ności wojskowych, Adam Bitis został wybrany 
w oddziale naczelnikiem, a potem Rząd naro
dowy nadał mu stopień pułkownika, słusznie i 
zasłużenie — i wszyscy podkomendni: chłopi, 
mieszczanie, szlachta kochali g o , szanowali, 
słuchali, a więc przeź to „siarczyście tłukli Mo
skali" —  wedle orzeczenia jednego z nich. 
Ta zacna litewska „pszczoła" Kiejstutowska 
(bo po żntudżkn Bitis — znaczy pszczoła) go
ryczą żyjąc, miód przecie Piastów spólnej dzie
dzinie przygotowywała orężem niezwalczonym! 
I o dziwy! — dopiero w Paryżu, na tułactwie, 
to szlachetne i mężne dziecię ukochanej nam 
Litwy nauczyło się mówić po polsku, —  od, 
Adam Bitis — najzacniejszy pułkownik wojsk 
najdzielniejszych polskich, bo z 1863/4.

Zacny i szlachetny druhu! — runąłeś jak 
dąb w Bi&łowieżskiąj puszczy, piorunem Per- 
kuna zgruchotany. Oześć ci j pamięć wieczna! 
Obszerniejszy jego Życiorys jeden z druhów 
przeszłe wam niezadługo.

(M M  rocznicy Msiml
Święcenie rocznic wielkich wypadków w 

dziejach narodu stało‘się koniecznym objawem 
porozbiorowego życia naszego. To chwile w któ
rych głębiej wchodzimy w siebie, - pod powłokę 
codziennych chwilowyfeh interesów, a zaczer
pnąwszy w głębi cżystego krynicznego dneha, 
odżywamy na nowo.

Rocznicę styczniową obchodziła stolica kra
ju naszego, jak to od: lat kilkunastu stało się 
zwyczajem, wspólnen zebraniem się na wieczo
rze w kasynie miejskiem.

Sala kasynowa zapełniona była po brzegi. 
Liczny udział pań naszych w tym obchodzie 
stanowi objaw, któryś- wywołać musi uczucie 
najżywszej radości, bo naB do wielkich upra
wnia nadziei. Panowie zajęli miejsca®po brze
gach sali. - f

O naznaczonej godzinie szóstej już powsze
chna nastała cisza., Nastrój jakiś wyższy uro
czysty zapanował jw zgromadzeniu — "malował 
się na jD u ż^ c Wtó^dy na m ów ^có^wy

rarytrcaciw em  przemówieniem zagaił obchód. 
Wskazawszy ua znaczenie takich świąt w ży 
ciu narodu pozbawionego samodzielnego bytu,
■; ako objaw Siły żywotnej narodu na zewnątrz 

na wewnątrz, na tę dragą stronę objawu szcze
gólniejszy położył nacisk. W  odniesienin do po
wstania z r. 1863 rzecz ta tern więcej zasługu 
e na uwagę, ile że do niedawna jeszcze po 

wstanie to, skntkiem dziwnego zbłąkauia się 
icwnego odłamu narodp, nie otrzymało sankcji, 
ako objaw rzetelnej żywotności. Inne, poprze 

dnie wybuchy narodu, z pod krępującego go 
Jarzma niewoli, otaczane były i są powszechnie 
aureolą świętości, z pietyzmem najgłębszym o 
nich wspominał cały naród — na powstanie z 
r. 1863 plwali niektórzy — aż do niedawna. A 
ednak, było ono jak pęprzednie tak samo rze
telnym, prawdziwym wybuchem, wielkim żywo
tności narodu objawem. Ta jego wartość we
wnętrzna, chwilowo nie nznana, sponiewierana 
przez niektórych, utrzymać się jednak siłą wła- 
iną uuBiała, i oto dzisiaj z radością widzimy, 
:e część dla tego poświęcenia krwi i wszyst
kiego co doczesne w imię wielkiej idei narodo
wej, —  poświęcenia nięmniejszego jak poprze
dnie —  wraca i otacza je coraz to żywszym, co
raz to jaśniejszym blaskiem. Tak więc powsta
nie z r. 1863 doczekało się słusznego uznania, 
a święcąc pamięć jego obecnie, czynimy to w 
tej rzetelnej idei, że zarówno, jak innemi naj 
droższemi ożywczemi wspomnieniami z wielkiej 
naszej przeszłości, pokrzepiamy ducha narodo
wego, wzmacniamy go w sobie i sposobimy do 
świetnego odrodzenia.

Przemówienie to mówcy, okryto rzęsistemi 
oklaskami. Intencje zgromadzenia znalazły w 
niem swój wyraz właściwy, dosadny.

Następnie p. Zimmerman wygłosił odczyt 
swój o wpływie dembkracji polskiej na wybuch 
powstania z r. 1863,/poczem nastąpiło wykona
nie programu artyemznej części wieczoru. Chór 
towarzystwa „Lutnia-* odśpiewał z werwą 

Marsz żuawów" f  r. 1863, i piękną mską 
pieśń „Myr wam bratia" — później pieśń hu- 
sycką (po czesku) i pątrjotyęzue pieśni: „Ty 
siąc walecznych", „Bracia, rocznica" wreszcie 
„Cześć polskiej ziemi, cześć!" zbierając sute o- 
klaski za wykonanie każdego numeru.

Powiodły się też bardzo dwa obrazy z ży
wych osób z „Polonii" Grottgera z akompania
mentem p. Czerwińskiego Wilhelma, improwi
zowanym na motywach narodowych.

P. Czerwiński wykonał nadto z prawdzi
wym artyzmem „Marsz żałobny" Szopena, 
pieśń jego kompozycji „{sztandary w Kremlu" 
do słów Romanowskiego, (odśpiewał p. Bor
kowski były członek opery) nadzwyczaj się po
dobała.

W  programie była także deklamacja wier
sza pani Seweryny Duchińskiej, bardzo ładne- 
go; (wygłosił p. Janikowski) który, jeśli nam 
miejsce pozwoli, jutro umieścimy.

Po wieczorze tym damy opuściły salę a 
nastąpiła skromna uczta, w której wzięło u- 
dział przeszło 250 osób. Na naczelnych miej
scach zasiedli ks. Adam Sapieha, Walerjan Pod- 
lewski, Karol Brzozowski, Jan Dobrzański, Pla
ton Kostecki i inni.

Szereg toastów rozpoczął p. Walerjan Pod- 
lewski, jako gospodarz uczty. Wskazawszy, że 
powstanie ostatnie wiele nas nauczyło, zale 
oił cierpliwość i wytrwałość, —  zapału i du 
cha nie gaście !

Powszechne przywtórzenie ozwało się w 
zgromadzeniu.

P. Zimmerman w ^ js ł toaBt na cześć tych

co nie zwątpili w przyszłość. P. Majewski na 
cześć zrealizowanych usiłowań rządu narodowej 
go z r. 1863, dr. Głoldmann wniósł kielich na 
cześć wygnańców syberyjskich i tułaczów na 
obczyźnie, a dr. Władysław Dulęba grzmiące- 
mi wiwatami przyjęty toast na cześć Polek, na 
cześć niewiast naszych, które wszędzie, gdzie 
język polski zakazany, & myśl polska wygnana, 
z zapałem i wiarą przechowują tradycje naro
dowe i w młode pokolenia wszczepiają najwię
kszą z miłości — miłość ojczyzny.

W  imieniu młodzieży przemówił akademik 
p. D z i u b i ń s k i  w tym duchu, że młodzież 
święcie przechowuje ideały narodowe, a w kie- 
runkn nowych dążeń idąc, pragnie zyskania dla 
tych ideałów milionowych mas ludu, dzisiaj w 
ciemnocie, w nieświadomości — bo w nędzy zo 
stających. Mówca wychylił toast na zgodę na
rodowościową z Rusinami i pomyślność usiło
wań w pracy około podźwignięcia ludu.

P. O n y s z k i e w i c z  uczcił pamięć po 
wstania pięknym wierszem toastowym, p. Hob- 
garski pił na zgodę wszystkich stanów P. Pla
ton Kostecki z niezwykłą siłą wygłosił wier
szem pełnym zapału młodzieńczego toast na 
cześć młodzieży z r. 1849., z r. 1863. i nowego 
pokolenia, tudzież „Pobudkę Krasiczyńską."

Wiersz ten wzbudził entuzjazm niesłychany.
Odczytano następuie liczne telegramy, w y

rażające duehową łączność z obchodem, z Kra
kowa od redakcyj Ń. Reformy i, Djabła, z H a
licza, Wadowic, Mikuliaiec, Czortkowa, Starego 
Sącza, Zagórza, Drohobycza, Jarosławia i in
nych. P. PI Kostecki wniósł toast na cześć 
ks. Sapiehy.

Karo! Brzozowski, powitami grzmiącemi 
oklaskami, gdy wznosił kielich ną znak, że 
chce przemówić, wychylił toast na doczekanie 
przyszłego, mądrze okrzykniętego apelu.

W imieniu młodzieży szkoły dublańskiej 
przemówił młody hr. Piuiński, podnosząc soli
darność najściślejszą młodzieży z uroczystością. 
W imieniu młodzieży z prowincyj zabranych 
kształcącej się w Dublanach młodzieży, która 
przeszedłszy twardą szkołę Apuchtinów i całej 
falangi gnębicieli wszelkich objawów woln ści, 
wyraził mówca serdeczne podziękowanie zebra
nym za zawezwanie jej do udziału w uroczysto
ści, która orzeźwia i do wytrwałości w szkole 
cierpień zachęca.

P. Kostecki wniósł jeszcze zdrowie pre
zesa uczty, p. Karol Groman tradycyjne „K o
chajmy się", w którym to toaście oddał cześć 
kierownikom powstania i Rządowi narodowemu, 
a mianowicie żyjącym jeszcze i obecnym na u- 
czcie członkom jego Janowskiemu, Malinowskie
mu, tudzież dzielnej organizacji wojskowej w 
ręce {strusia Sawickiego. (Grzmiące oklaski.)

P. Walerjan Podlewski wniósł zdrowie o 
becnego na nczcie jedynego jeszcze żyjącego 
Belwederczyka, pułkownika Paszkiewicza, wśród 
nieustających wiwatów, ks. Adam Sapieha zdro
wie nieobecnych uczestników powstania, poczem 
p. Podlewski zamknął ncztę stosowną prze
mową.

Uczta przeciągnęła się do w pół do dwu
nastej w nocy.

„Takim jest w najwyższym stopnia cieka
wy fakt z żyeia naszej Azji —  pisze w  końcu 
swego artykułu Swiet. Odkrycie rzymsko-ka
tolickiego kościoła zwołuje, jakby na tryumf 
wszystkie władze, wojska, towarzystwo, nawet 
księży prawosławnych! Zadziwiająca to radość 
dla prawosławnego rządu!.. Tolerancji religij
nej koniecznie wymaga sumienie ludzkie, to 
jednak, co czytamy w opisie p. Krestowskiego, 
zadziwi nietylko prawosławną Moskwę,*ale nie
mniej i katolików...."

Instalacja p. Senczykowskiego
na probostwo katol. w Taszkeucie.

5r'espunilent *PeF. Wied p! Kreatow- 
skij, dou03i,'  jak pisze Kraj — o nrocżystem 
wprowadzeniu przez M. G. Czeruiajewa w Ta
szkiencie, odprawiania rzymsko-katolickiego na- 
aożenstwa. P. Krestowskij, pobudki, skłaniające 
enerał-gubernaiora do działania na rzecz kato

licyzmu, tak objaśnia:
„Ostatnia nasza ugoda z Watykanem, jak 

wiadomo, miała w rzędzie inuych naturalnych 
swych następstw i to, że księża rzymsko-k&to- 
iccy z kierunkiem moskiewskim, jak ojcowie 

Żyliński, Senczykowski i inni, nsunięci przez 
nowonazhaczonycli biskupów od swej pożyte
cznej w moskiewsko-rządowym duchu działalno
ści, pozostali bez miejsc, ku niewypowiedziane
mu tryumfowi lndzi przeciwnego kierunku. Ta 
ci rezultat, po 20-letniej uczciwej pracy zmusił 

.ednych, jak np. o. Żylińskiego, do uroczystego 
ukorzenia się przed stolicą rzymską, drugich 
zaś, jak o. Senczykowskiego, rzucił na rozstają 
ne drogi życia, bez żadnego punktu oparcia. 
Trzeba było ludziom tym dać chociażby jakie- 
colwiek moralne zadowolenie, nie mówiąc jnż o 
cawałku chleba powszedniego. Tego wymagało 
moralne poczucie obowiązku i sama godność 
rządu moskiewskiego. I  w tych to właśnie w i
dokach, dzięki staraniom Czerniajewa, o. Fer
dynand Senczykowski został naznaczonym na 
kapelana wojskowego turkiestańskiego wojenne- 
jo okręgu."

Przytaczając powyższe słowa, gazeta Swiet, 
tak pisze:

„Naturalnie, że jest to niezupełnie mocna 
premisa. Osobiste wynagrodzenie Senczykow
skiego, choćby on i był najgodniejszym szacun
ku człowiekiem, nie ma jeszcze najmniejszego 
związkn z wyniesieniem rzymskiego katolicy
zmu; cóż dopiero, gdy się zważy, że Żyliński i 
j mu podobni spadli najmniej, jako ofiary kie
runku moskiewskiego. Ugoda nawet z Rzymem 
uigdy nie mogła mieć i nie ma znaczenia, wro
giego państwa. Dokonana przez hr. Tołstoja, a 
prowadzona pod jego kierownictwem przez księ 
cia Kantukuzena-Sperańskiego, wydała ona je 
dynie błogie owoce — bo przyniosła pokój ma
sie rzymsko-katolików, a nigdzie nie stworzyła 
żadnych trudności.

W każdym razie to pewna, ie  wprowadze
nie rzymsko-katolickiego nabożeństwa w Tasz- 
kencie dokonało się z wielką okazałością i bla
skiem. Oto, co pisze p. Krestowski:

„Na kaplicę odnowiono budynek poprzed
nich zebrań wojskowych. Wyznaczono mieszka
nia tak dla samego kapelana, jak i dla służą
cych. O 11. godzinie przed południem napeł
niła się ona zarówno katolikami jak i prawo
sławnymi mieszkańcami Taszkentu. Z przyby
ciem głównego naczelnika kraju, zaczął się o d - 
rząd poświęcenia, po skończeniu którego o. 
Ferdynand przystąpił do odprawienia mszy św. 
W czasie poświęcenia kaplicy f nabożeństwa, 
na estradzie, w blizkości ołtarza, znajdowali 
się zaproszeni przez o. Senczykowskiego, 
p r z e d s t a w i c i e l e  m i e j s c o w e g o  p r a 
w o s ł a w n e g o  d u c h o w i e ń s t w a .  W  ogóle 
całe miejscowe towarzystwo moskiewskie wraz 
z przedstawicielami duchowieństwa, administra
cji) wojsk i wszystkich stanów, a przy WBpół- 
ndziale lepszych sił muzykalnych odniosło się 
z zupełnem współczuciem do aktu odkrycia 
pierwszej w środkowo - azjatyckim wschodzie 
rzym. - katolickiej kaplicy...." O. Senczykowski 
wyraził serdeczne podziękowanie od siebie i w 
imieniu swych parafian głównemu naczelnikowi 
kraju, staraniem którego urzeczywistniło się 
nareszcie założenie pierwszej rzymsko-katolic 
kiej kaplicy w głębi Środkowej Azji.

Ernika litjuiTi i zuitjicm.
Dnia 23 Stycznia

* lepertoar teatralny. Dzisiaj we ś r o d o  
d. 23. styesnia przedstawioną będzie po raz pier
wszy kom. w .5 ak. Meilhaca i Óilleia, p, t. „Mój 
kolega" (dfa Camarade).

Komedja ta została nie przetłumaczoną, — lecz 
p r z e r o b i o n ą  dla nasiej sceny z uwsględnle- 
niem wymagań i stosunków naszej publiczności. W 
przeróbce tej ominięti z całą skrupulatnością sce
ny lub wyrażenia więcej drastyczne.

Jutro we c z w a r t e k  d. 24. stycznia, po raa 
trzeci „Carmen", opera w 4 akt. Jerzego Bizeta.
W tytułowej roli występuje panna Helena Herman, 
primadonna opery warszawskiej.

Z komedji w 4 aktach Angiera p. t. „Awan
turnica" ( L’aventuriere), która w przyszłym tygo- 
dnin przedstawioną zostanie na bono fis pani Nowa
kowskiej, rozpoczęły się próby pamięciowe na 
scenie.

* Posłodzenie B idy  mlejekiej odbędzie się jn- 
tro we czwartek dnia 24 stycznia 1884 o godzinie 
6. wieczorem.

* Wieczorek Z tańcami, który się odbędzie w 
niedzielę 27. stycznia w wielkiej sali kasyna miej
skiego na rzecz śpiewników wydawanych przez 
Towarzystwo śpiewackie „Lntnia" zapowiada przy
jemną i swobodną zabawę, tembardziej że nie ma 
on cechę baln, a jak nas z dobrego źródła poinfor
mowano, jnż do wczoraj zgłoszonych było 60 par 
tańczących. Na gospodynie wieczorkn zaproszone są 
następujące panie: Hochbargerowa, Siemiginowska, 
Epsteiuowa, br. Gostkowska, Moeserowa, Schiffne- 
rowa. Małecka, Wernerows, Bilkowa, Riegerowa, 
Makarcwiezowa, Heppowa, Ustijanowiczowa, Chą
dzyńska, z których tylko trzy pań z powodn wy
padków słabości w rodzinie niemogą wziąć udziału. 
Skład komitetu: pp. dr. Malinowski, Makarewicz, 
Wachnianin, Marynowski, Szczcrbicki, Lldl, Grzy- 
wiński, Frennd, Plutyinki, Gella, Stnpnicki, Fedak, 
Rastawiecki, Zbierzcho wski; panie: Cetwlńska , 
Prann, Jarecka, Zbierzchowska, Sołtyńska i panna 
Stroięcka.

Porządek tańców który oglądaliśmy znajdnje 
się ną gnstownej lutni a względnie na stronach 
wydrukowany.

Bilety na moey otrzymanych zaproszeń można 
doBtać w piątek w godzinach wieczornych od 6—8r 
w niedzieli w połndnie od 12 do 2. w sali biblio
tecznej kasyna mieszczańskiego.

* Komitat bilu techników uprasza te otoby, 
które na balu być pragną, a dotychczas zaprosze
nia nia otraymały, by raczyły się po takowe zgło
sić do kancelaiji komitetu, która d o S ^ p .  znaj
dnje się na politechnice i 2 .
lutego będzie w kotelB

* Jedynym tlz!ś autorem polskim, którego 
prokuratora stale konfiskuje, jest Józef Rogosz. — 
Konfiskowano mu „Marzycieli", gdy ich drnkowat 
w Dzień. Pol., konfiskowado mu w naszej Guztci: 
„Ostatniego Karmazyna", konfiskują mu teraz „Mo
tory życia", które w Krakowie druknje R ef orma. 
Rzecz atoli godna nwagl, ie te same „Motory ży
cia", w których antor, całkiem przedmiotowo, tj. 
nie biorąc nikogo w obronę i a nikim nia sympa
tyzując, przedstawił walkę o miłość, chleb i wła
dzę, wskutek esego musiał takie poruszyć i wszech • 
stronnie wyświecić dzisiejszą kwestję socjalną, ż 
te same „Motory życia" powiadamy, zostały p̂ P 
szczuue przez cenznrę warszawską, chociaż kwestja 
socjalna jest tam bardziej piekącą niż n nas. —
W Warszawie, jak to w noworocznym nnmerze 
Przeglądu Tygodniowego zapowiedział p. A. W l- •* 
ślicki, wyjdą ona wkrótce w czterech tomaeh. Czy 
do panów prokuratorów naszych nie moinaby się 
zwrócić ze słowami Taylleranda: M em eurs, pas 
trop de tble?\.

f  Feliks Klemiuś Breańskl, jenerał brygady 
armii tureeko-anglelskiej w rokn 1856, zmarł dnia 
15. bm. w Autenil, licząc 90.. rok żyda. Sp. Feliks 
Breańiki służył w wojsku polakiem w r. 1831, na
stępnie jako Lira basza brał ndziat w kampanii r. 
1854 pod Karsem, gdzie otrzymał za wieczność 
order Medżidżie. Opuściwszy po npadku powstania 
listopadowego ojczyznę, osiedl.1 się stale we Fran
cji i ożenił się tam z panną Moliere. Pogrzeb śp. 
enerała odbyt się dnia 17. b. m. po nabożeństwie 

odprawionem w kościele Notre-Dame d’Autenii.
Wezuwjusz od dni kilkn jest znowu czynny.

Na pdłooco-zachód ntworzył się nowy krater; lawa 
płynąca szerokie mi strumieniami, dosięgnęła jnż A- 
trlo, a z wnętrza góry wśród Bilnego łoskotu wy
dobywają się bezustannie olbrzymie stnpy dyma.

Nową kometę spostrzeżono w obserwatorjum 
w Melbonrnc do ta 12. b. m. Gość rzadki nie bę
dzie widziany w Europie.

Dla weteranów z r. 1831. P. Wincenty 
W. w Tarnopolu kolekta na imieninach jak> w 21. 
rocznicę powitania 8 złr. 50 ct.

Muzauai zakładu nar. im. Ossolińskich etwartc 
codzienni* — prfcaz świąt ed godz. 9. do 1. Nadto 
wo wtorek i piątek popotudiin od 8. do S. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowa w zatacza codziennie 
ed godz. 9. do 6 .; w poniedziałek 50 et. w in e  
dnie 80 et.

* Muzeum Im. D zieńutzyeklch otwarto dla
pnblieznośei: w niedzielę od 10. do l n w środo i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro ws czwartek: św. Tymotease; — św. 
Tatjany.

Wladomoicl policyjne Z d. 22. stycznia b. r. 
Złożono w policji znalezione dwa akty notarjaluc, 
zawarte przez Josla Finkelsteina i dohulima Aeker- 
mana.

Pan J. B. R. zgabił wielki pngilarei z kwo
tą 141 zł.

Przyaresstowano Jakóba Bereżniokiego za kra- 
dzież owoców, a Katarzynę Sworyń za kradzież 
snkni.

Marcin Kowalcznkowski, 23 lat liczący blon
dyn, o siwych oczach, wzrostu średniego, szerego
wiec 30 pułku piechoty, zbiegł z koszar.

* 0 tragedjl Karola BrzoBowsklego p. t. „Milek", 
zamieścił p. Aleksander Półkozie (Niewiarowski) ob
szerny fejleton w Kur. W a r , w którym przytoczył 
dwie nie n&jiepsze, ale „najmoźlinsze" wobee cen
zury moskiewskiej sceny z tej trs^edji, objęte mia-



nowioie pierwszą odsłoną piątego _ktn. Nadto umie
ścił antor w tym fejletonie ustęp z listn p. Karo
la Brz< z iwakiego, który, mniemamy, zainteresuje 
wszystkich, co znają ten piękny utwór.

W  liście swoim Karol Brzozowski oddaje go
rące pochwały artystom teatru lwowskiego zo wy
borne zrozumienie 1 wykonanie ról im powierzo
nych, a zarazem spowiada się z niepokoją jakiego 
doznawał, oddając „Kaleka na sceną.

....Dawałem go — wierzcie mi — (powiada), 
z uczuciem, które porównać mogą tylko z tern, ja 
kiego doznawałem niegdyś, w chwili gdy bój sią 
miał zacząć przeciw potrójnym i poczwórnym siłom 
nieprzyjacielskim — miałem jednak nadzieją, ii źle 
tak bardzo rzscz nie pójdzie, widząc z jakim za
pałem artyści wzięli sią do ról swoich."

Pisząc o trzeciem przed .tawieuin „Maleka", 
podczas którego, wedłng dołączonego w wycinku 
sprawozdania dzienników lwowskich, publiczność 
przepełniła salą i z entuzjazmem przyjmowała: 
sztuką, artystów i autora, Brzozowski wyznaje ie 
wróciwszy wprost z tego przedstawienia do domu, 
z talem rozmyślał o tern, ii w nieświadomości o 
swoich siłach twórczych w tym kiernnkn zmarno
wał lat trzydzieści!

....Bo trzeba wam wiedzieć (mówi), ii pierw
sze trzy akt’  „Maleka" napisałem był jeszcze w 
roku 1849. Eąkopism wtedy mi zaginął i wpadł mi 
w rące ai w ośm lat później, nadesłany z Rzymu 
Zagubiłem go po raz drngi i odsznkalem znowu, 
lesz ai w Konstantynopolu, gdym przejeidiał tam
tędy z Syrji do Lwowa, przed trzema laty. Wte
dy też skończyłem, go wreszcie... Treść „Maleka11 
podał mi ś p. mój ejoiec, z książki Mey’a, druko
wanej w Paryin w r. 1822, a udzielonej mn przez 
ówczesnego księdza oficjała z Władysławowa i za
lecił mi, aiebym kiedyś, skoro poczują sią na si
łach, przedmiot ten opracował. Wolę ojca spe łoi
łem... “

Wreszcie kończąc lejleton, p. Niewiarowski tak 
pisze o u ;zym autorze:

„Przed trzema miesiącami upłynęło lat czter
dzieści, gdy poeta, młody mowozas jeszcze, otrzy
mał to zleceń e, zapewne w chwili, gJy iegaaiąc 
rodziną, wyjeżdżał, a raczej faktycznie rzecz okre
ślając, wychodził z kraju wraz z ś. p. Romauem 
Zmorskim i żyjącym Teofilem Lenartowiczem, od 
prowadzany przezemnie i przez nieboszczyka Mi
chała Morzkowskiego (pierwszego męża p. Walerji 
Marrehć) do granicy, fca zań istotnie rozpoczął był 
pisać „Maleka" w  r, 1849 Inb 1 wentaiej nieco, 
świadczy mi o tern fakt, a raczej tylko wspomnie
nie dawne. Pomną albowiem, iź wkrótce przed ową 
właśnie epoką, gdyśmy obadwaj: on — z ciemną 
Jostaze podówczas brodą, a ja... bez łysiny — grza
ni młodzieńczym ferworem, z Niemiec, przez Szwaj 
oarją, dziadowi dzisiejszego króla Hnmberta, Ka
rolowi Albertowi sardyńskiemu, „na sukurs* prze
ciw Anstr jakom zdążali — w drodze, szczególniej 
zaś jadąc wolno dyliżansem przez Alpy, Brzozow
ski deklamował mi nstąpy z jakiegoś poematu dra
matycznego o kolorycie wsohodnim, który zaczął 
był pisać wtedy.

Był to zapewne pierwszy zamaoh jego pióra 
na „Maleka", który, ziestety, dopiero w lat trzy- 
dzieśoi - górą później — uą scenie lwowskiej sią 
zjawił kto wie, ezy nie będzie tylko poprze
dnikiem iifiiych, jeszcze piękniejszych w tym ro- 
dzajn dramatów, jakie stary jnż wiekiem, lecz mto 
dzie£cz,> duchem .śpiewak lasów anatolsklch" jesz 
oze nam stworzyć — oo daj Boże — gotów.*

— . °/0 Żółkiew d. 21. stycznia. Dzisiejszo spra
wozdanie wasze o obchodzie jnbilenszowym ks. o 
pata Nowakowskiego uzupełniam niektóremi szcze
gółami. I tak w przedednln urocz tości składali 
życzenia swe ar jubilatowi c. k. nrzędnicy polityczni, 
następnie pospieszyło z gratulacjami nader licznie 
zebrane rnskle duchowieństwo dekanalne, w któ
rego imieniu przemawiali z całem ciepłem szcze
rego uosnoia dziekan żółkiewski i proboszcz w Za
meczku ks. Kalitowski i proboszcz w Kreohowle, 
ezpositorio canonicali odznaczony, ks. Troohimowlcz.

Z duchowieństwa łac. przybyli na tę uroczy
stość ks. proboszczowie: dziekan Tarczyński z Ma- 
gierowa, Stachów ze Złoczowa, Encioger z Narola, 
Stojałowski li“-im» procesją z Kulikowa, Iwa
nicki z Wołkowa, Lanszka z Mostów wielkich, Ka
miński z Radek, Banch z Rawy rnskiej, Zarembą 
z Bukaczowiec, Niedźwiecki, administrator z Uhno- 
wa, Kr ans, wikary z Czemiowiec. Z duchowień
stwa rnskiego obecnymi byli na nabożeństwie ks. 
proboszczowie: Porodko z Glińska, Podoliński z 
Derewni, Wiechański ze Smerekowa, wszyscy trzej 
w ornatach swego obrządkn, snperjor konwentu ba- 
zyliańskiego w Żółkwi ks. Tarozanin oraz obaj 
księża Karpowieae. Konwent dominikański w Żół
kwi reprezentował przeor tego konwentu ks. Bro
nisław Biernat.

Jnbilata, ubranego w szaty pontyfikalne, przed 
którym asystujący mn księża Zaremba i Krans 
nieśli wieniec laurowy i krzyż, zielenią przyozdo
biony, wyprowadzono z pomieszkania proeesjonalnle 
wśród śpiowu hymnn pochwalnego, odgłosn dzwo
nów i wystrzałów moździerzowych, szpalerem, przez 
ochotniczą straż ogniową utworzonym, do kościoła 
przed wielki ołtarz, gdzie po odprawieniu modłów, 
w takim razie rytnałem przepisanych, dał ks dzie
kan do rąk jubilatowi krzyż i włożył na głowę 
jego wieniec laurowy, w któryir jubilat całą sńmę 
pontyfikalną swym głosem dźwięcznym i donośnym 
odśpiewał. Oprócz mówców, przez was wymienio 
nych, przemawiali zaraz po nabożeństwie, w po
mieszkaniu jubilata burmistrz miasta p. Niemen- 
towaki w imieniu Reprezontacji miejskiej, urzędni
ków magiatratnalnych, i członków ochotniczej straży 
ogniowej; p. Herz Ehrlich, nanczyciel religii, w

imieniu Izraelitów żółkiewskich, którym ks. opat 
odpowiadając, przypomaiał im słowa p Goldmanna, 
wyrzeczone w synagodze żółkiewskiej podczas ju
bileuszu Sobieskiego: „Bądźcie Izraelitami, lecz 
bądźcie oraz 1 obywatelami kraju, w którymeście 
się nrodzili i kochajcie „tę ziemię, która jest wa
szą żywicielką!“ Imieniem parafian obrz. łac. w 
mg. Ruda kreohowska przemawiał włościanin Lndwik 
Zendwalewioz, dalej obywatel p. Ramułt z Woli 
wysockiej, zaś dawni parafianie z Kulikowa zło
żyli w podarku jnbllatowl, po ślicznej przemowie 
ks. Stojalowsklego, bogato ozdobną księgę „Żywot 
Chrystusa" przez Lndwika Venillota z rycinami.

W drodze na ncztę wstrzymał jubilata kahał, 
krórego przedstawiciel p. Zipper podał jubilatowi 
Thorę do ncałowania wśród wiwatowych okrzyków 
zgromadzonej lndaoścl izraelickiej. Tak więo wszy
stkie stany wzięły ndział w tej uroczystości — je
dna tylko szkoła, ta córka kościoła, jak się zazwy- 
czaj z emfazą wyrażają, jako korporacja nie miała 
owego przedstawiciela ani w szeregu licznych de- 
putacji ani na nczcie; nikt w jej imienin nie pod
niósł zasług jubilata, który przez tyle lat był 
szkół wizytatorem.

—  Z Kozłowi i. Miejscowość nasza była d. 18 
b. m. widownią okropnego wypadku. Oto kiedy w 
łaźni żydowskiej znajdowało się kilkadziesiąt osób, 
zawaliły się pod ciężarem ludzkim ławki w izbie 
łaziebnej, przygniatając sobą wielu

Kto mógł rzneił się do drzwi. W  popłochu 
tłum zbił się, zmięszał, utworzył ;ator, i kto wie 
co byłoby się stało, tembardziej, śe silna para za
pierała widok, gdyby nie wdanie się kilku przyto
mniejszych. Ich nsiłowaniom udało się uspokoić u- 
myały cisnących się 1 skłonić do zostania w łaźni, 
którą powoli teraz opróżniono. Im zawdzięezyć po
trzeba, że wszystko skończyło się na kilka lekkich 
skaleczeniach.

Kto tu winien głównie, ezy zarząd łaźni, ze 
nie nsnoąt przegniłych, zawaleniem grożących ła
wek, czy nrząd gminny, że zaniedbał potrzebnego 
nadzoru, okaże śledztwo, które pewnie wdrożone 
zostanie.

Szczęścem nazwać można, że pod naciskiem 
nie załamała się zgniła, drewniana podłoga, tylko 
endem n I dość głęboką studnią wisząca, którą bez
zwłoczne znieść należy. —  Może głos nasz nie 
będzie głosem wołającego na pnszozy.

— W Brzeżanach odbędzie się dnia 27. b. m
0 3. godzinie popołudnia w sali Rady powiatowej 
doroczne walne zgromadzenie eałonków oddziała 
brzeżańskkgo Towarzystwa wzaj. pom. oficjalistów 
ityw. Na porządkn dziennym między lnnemi spra
wami, wybór delegata do Rady nadzorczej Człon
ków mczonego oddziała do licznego zebrania za
prasza aaatępea przewodniczącego.

— Wloa. Skntklem filoksery wina tegoroczne 
we Francji utrąciły zwykłą swoją wartość. "W Bor- 
deauz utworzono komitet sanitarny, który snaczną 
ilość wyrobn podrabianego wylać nakazał. Zapo
wiadają s tego powodn znaczne podrożenie francu
skich win, rozumie, sfi czystych.

—  Samobójstwa. W  okropny sposób odebrał so
bie w tych dniach iyeie fabrykant wyrobów cera
micznych w Paryżu, Barton. Dni; 5. bm. udał się 
on dorożką do lasku Bąlońłkiego, wziąwszy z so
bą skrzynkę żelazną, która zawierała 5 kilgrm. 
prochu. Po odprawieniu dorożki, ndał się na miej
sce odludne, nsladł na owej skrzyni 1 za pomocą 
nabojn dynamitowego podpalił w niej proeh. Roz
1 gł się straszliwy hnk, a poszarpane ciało nie
szczęśliwego wyleciało wysoko w powietrze. Na 
koronach najwyższych drzew -znajdo* no Mtępaia. 
szczątki zwłok samobójcy. Obie rąoo Uziemiono w 
znacznej odległości od tego miejsca,, a w jedn » 
kałnż niekształtną massę krwawą, w której leka
rze poznali głowę. Przeszłe godzinę trwało zbiera
nie tych szczątków. Powodem okropnego togo samo
bójstwa był zawód doznany w miłości.

Hr. Loris-Melików, przybyły niedawno do 
Petersburga, zachorował na tyfns. Stan jego 
zdrowia jest niepomyślny, albowiem prócz tyfn- 
su przyłączyło się silne zapalenie płac. Chorego 
leczy jeden z najznakomitszych lekarzy, Botkin.

Nominacja ks. biskupa Janiszewskiego, za
mieszkałego obecnie w  Krakowie, na koaajatora 
dyecezji gnieźnieńsko-poznańskiej, jest pomimo 
przeciwnego twierdzenia Neue f r .  Pres te, bardzo 
wątpliwą.

SflimSarstn. lu in js ł i M L
Wittdttń dala 21. styosnia. Na dzisiejszy targ 

l zypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 398 
węgierskich 1674, niemieckich 468 -  ■ sem 2540.

Galicyjskie płacono 56 lo 60 i 65 zlr. i 
węgierskie 53, 58. 59 1 60 zł. —  osobliwe 64 do 
67 złr., niemieckie 60, 65 i 68 złr 

Wszystko sprzedano.
Wilhelm Am irew ict &  K . SckeL

Telepani Gai Nur. i  ostatnie naleneicL
Podczas gdy pisma wiedeńskie w  odwie

dzinach Giersa widzą zapewnienie pokojn ze 
strony Moskwy i różowym oddają się nadzie
jom, moskiewscy pansławiści naraz oblali roz
marzone głowy zimną wodą. Oto co czytamy w 
Nowoje W rem ia:

„Byłoby rzeczą do życzenia, żeby wiadeń- 
skie Koła polityczne nie oddawały się za wiel
kim nadziejom co do przyszłego stosunku Mos
kwy do egoistycznych planów Austrji na za
chodzie półwyspu Bałkańskiego. W  żywotnych 
kwestjach na Wschodzie Moskwa przed nikim 
się nie cofnie, choćby już dlatego, że nowa ule
głość prędzej lab później wywołałaby nowe za- 
wikłania na półwyspie Bałkańskim i stworzy
łaby prawdziwe niebezpieczeństwo dla europej
skiego pokojn, o którym naradzał się minister 
Giers z hr. Kalnokym w Wiedniu i Berlinie.

Wiedeń d. 23. stycznia. (Pryw.) Wykonaw
czy komitet prawicy nłoży dzisiaj finalnie u- 
mówiony tekst motywowanego przejścia do po
rządku dziennego nad wnioskiem Wnrmbranda.

WittdeA d, 23. stycznia. (Pryw.) Wszystkie 
klnby prawicy zgodziły się na motywowane 
przejście do porządkn dziennego.

Wiedeń d. 23. stycznia. (Pryw.) Koło pol
skie obradowało wczoraj nad wnioskiem 
Wnrmbranda, a mianowicie nad zamierzonemi 
przez prawicę motywami przejścia do porządkn 
dziennego, które z małemi zmianami przyjęto. 
Szczegółów posiedzenia podać nie mogę, ponie
waż uchwalono zachować je w tajemnicy. Na 
życzenie klnbn hohenwarto skiego, zapisze się 
do głosa także ks. Jerzy Czartoryski i będzie 
wybrany na jeneralnego mówcę prawicy.

Wiedeń d. 22 stycznia Giers ze synem Mi
chałem odjechali dziś przedpołudniem z powrotem 
do Petersburga. Ambssador ks. Łaba nów z całym 
personalem poselstwa odprowadzili ich na dworzec.

O godzinie 10. przybył tu fisza i ndał Bię na
tychmiast do cesarza na posłuchanie, które trwało 
godzinę.

Wiedeń d. 23. styca i « ; . Tisza Konferował 
wczoraj godzinę z Kalnokim, i zapewne we 
czwartek powróci do Pesztn.

Wiedeń d. 23. stycznia., E iert, ofiara mor
derczego rozbojn na Mari&hilf, umarł w nocy. 
Mały Eisert jest bez nadziei.

Wiedeń d. 23. stycznia., Arcyksiężna Marja 
Teresa lekko zachorowała.

Wiedeń d. 23. etycznii. Tisza miał dziś o 
godz. 10. rano posłuchanie u cesarza; popołu
dniu od„edzie z powrotem do Pesztn. Zdaje się, 
że projekt ustawy o małżeństwach żydo-chrze- 
ściańskich będzie cofnięty, — a w jakiej for
mie, to rzecz większości Izby posłów.

Wiedeń 22. stycznia. Poi. dzenie Izby po
słów. W płynęły następujące przedłożenia rzą
dowe: projekt ■ sprawie ckęściowąj zmiany n- 
stawy o opodatkowaniu fabrykacji drożdży i 
podwyższenia cła przywozowego nałożonego na 
drożdże; projekt nstawy o kolei lokalnej Bernik 
(Fehring) Fttrstenfeld; projekt i  stawy o amor
tyzacji kosztów bodowy lokalów zarządu w por
cie tryesteńskim; projekt nstawy o przyczynie
niu się państwa do kow tów  'uregulowania Dra
wy w Karyntji. Przewodniczący poświęca zmar
łemu p. Hermanowi gorące wspomnienie. Nowo 
4 wybrani posłowie skła'dai% przyrzeczenia par- 
lamen irne, .

Minister ukarbu odpowiada na intorpfUeję 
p. Tauschego w sprawie wyrównań w dswdze 
reklamacji z powoda wymiera podatkt jpńnto- 
wogo. Minister sprawiedliwo^i odpowiada na 
interpelację w sprawie ułożenia listy sędziów 
przysięgłych w Lipie Gzeskiej,; tndsfttC na inter
pelację Rechbiuera w s p r a w i * '& -  
adiunktem sad a p< wiatowe£o RoUwchedlem (w 
Styrji). Śledztwo dyscyplinarne nie wykazało 
żadnego karygodnego faktu, lsez mimo to, we
zwał go minister, aby ze żrjwlfda na przewa
żającą liczbę lndności słowiańskiej w powiecie 
St. Martin, złożył godność przewodniczącego 
tamecznego mie,jcowego wydziału niemieckiego 
SchnlTereinu. Minister mógłby był urzędnika 
tego przenieść, postąpił sobie jednak z całą 
względnością, i ewentualnie! zawsze tak postę
pować będzie. Ghlnmetzky interpeluje w spra
wie zamierzonej decentralizacji kolei państwo
wych.

Następnie l-ozpoczym. się dyskusja nad 
wnioskiem Stendla w sprawie zmiany systemu 
chowania zwłok w Wiednia (aby wolno było 
palić zwłoki). Wniosek Stcudla po krótkiej dy
skusji, w której brali ndział Stendel, PflUgel, 
Boser i Bnrgstallsr, przekazano specjalnej ko
misji.

Wniosek Richtera v sprawie wydania nsta
wy o zmianie przepisów ustawy sądowej, tyczą
cych się egzekucji ruchomości, przekazano ko
misji prawniczej. W końca przedłożył rząd pro- 
jekta ustaw o upaństwowienia kolei Franciszka 
Józefa, kolei Rudolfa i kolei Arlbergskiej.

Msskwa d 23. stycznia. Wczoraj odbyło 
się po pierwszy raz od czasn koronacji zebranie 
szlachty. Jenerał-gubernator wypowiedział na
dzieję, że szlachta jak dawniej tak i nadal bę
dzie podporą tronu i ojczyzny. Adres lojalności 
do cara przyjęto.

Zagrzeb a. 23. stycznia Pod przewodni
ctwem bana odbyła się wczoraj konferencja w 
sprawie bndżetn Pogranicza.

Bortin d. 23. styeznia. Nordd. Allg. Zig. o- 
świadcza, że oo c szą dzienniki o kandyda
turze ks. Radziwiłła na po 'id ę  koadjntora dye
cezji gnieźnieńsko - poznań Vici, niema żadnej 
podstawy; o &j kandydatom p ani myśli niema 
i być nie może. ^

Temtszwar d. 23. stycznf Dr. Rosenberg, 
który hr. Batthyaniego zabił w. pojedynku, zo- 
af&ł sfra.Tn.nv na 6- lata wiezienia i zaplace-

nie kosztów postępowania sądowego. Obie stro
ny zgłosiły apellację.

Paryż d. 23. stycznia. Izba posłów odrzu
ciła 270 głosami przeciw 180 podanie o zezwo
lenie wytoczenia procesu deputowanemu Tallan- 
dier. Odrzucony przez Izbę posłów kredyt 3 
nil. franków na kolej Senegalską, senat pozwo

lił. Minister Raynal oświadczył, że pożyczka 
nie będzie wyższą nad 360 mil. fr.

Rzym d. 23. stycznia. W  Izbie posłów in
terpelował p. Bernini z powoda rybołówstwa na 
Adrjatykn (na brzegach anstrjackich) i zamor
dowanie jednego rybaka w Splicie (Spalato). 
Minister zastrzegł sobie, że czas odpowiedzi na 
tę interpelację sam naznaczy. Projekt nstawy 
o przedłużenia sądów mieszanych w  Egipcie 
przyjęto.

Paryż d. 23. stycznia. Na pisemne zapy
tanie Ferryego odpowiedział listownie rezydent 
chiński: Ogłoszony w Deutsche Bevue (przez 
nas powtórzony; p. r.) list Tsenga (obelżywy 
dla Francji) pochodzi |od '■'senga, i był do re
daktora tego pisma, na jugo żądanie, wystoso
wany jaio prywatna informacja. Margrabia 
Tseng nie spodziewał się, że redaktor zrobi z 
niego nżytek publiczny, i odpowiedzialność za 
to nie może spadać na niego.

Paryż d. 23. stycznia. Uchwała Izby po- 
słón co do prefektury policji w Paryżu (aby 
opłacało państwo a nie miasto) wywołała 
ruch między organami bezpieczeństwa publi
cznego, Które zaprotestowały przeciw zamierzo
nym zmianom co do emery iry. Wszelaki) nie 
było ani strejkn policji, ani żadnegc innego wy
padku. Zresztą rząd przygotowuje poprawkę do 
nstawy, która policję as- akoi.

Wiedeń d. 23. stycznia (pryw). Jeden z tam
tejszych redaktorów otrzymał posłuchanie u Giersa. 
W rozmowie minister moskiewski oświadczył, że 
przybycie jego do Wiednia nastąpiło na skutek do

niesienia Łobanowr. iż cesarz życzy sobie go wi
dzieć. Wizyta jego jest nietylko rękojmią, ale i 
dowodem pokojowego usposobienia. Z całego tonu 
motty Giersa przebijał nasrtój pokojowy. Charakte
rystyczne są Giersa słowa o księcia bułgarskim. 
Aleksandrze, ó którym się wyraził, że za szybko 
zapomniał o tern, co zawdzięcza Moskwie.

Witdeń d. 23. stycznia. (Pryw). Misja Tiszy, 
jak zapewniają, uwieńczioną została pomyślnym re
zultatem. Minister presydeni odjeżdża dziś do Bu
dapesztu

Listy dłułne g. z. kr. wł 6 pr. — — ---------
■ '  » ■ ■ 5 »

3. Listy tiu&ne ta  100 tir.
Ogól. roi kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 pre, los w 15 l a t  — -
4. Obligi ja 100 złr.

Isdemnizacyjne galic- 5 pro. ju. k. 98 50 99 50
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w. a .  — —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 ire. w a. 101 50 102 50
Pożyczka „ ,  1883 4 V / ,  „ 89 75 90 75

6. Losy

Dukat holeuderski 5 62 5.72
Dukat cesarsm 5.64 5 74
Napoleondor 9 56 9.66
Pófimpenał rosyjski . 9 87 9.97
Rubel rosyjski srebrny 1.5* 1.64

„ „ papierowy . 1 16'/, 1 18'/,
100 marek niemieckich 59 10 59 8 /
Srebro — . — — . -
Kupony w srebrze

T E A T R  HR  S K A R B K A  
p o d  d> r e k e j  Jwmm D o b n a ź s k i e g s .

Wtt środę dnia 23. Btycznia 1884.
Po raz pierwszy:

M ó j  k o l e g a
(M a Camara.de) 

komedja w 5 aktach z francuskiego pp. Meilh i 
Gillee.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Miasta Krakowa 
.  Stanisławowa

17 50
22 50

19 50 
24 50

6. Monety.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ
Fi d e i ,  dnia 23
'odniia 1. mtaut 

Alpiny 69.25
Aflgltt-Acttr, 116.25 
Kolej K u . Lad. 295.25 
KaLj Połnd. 143.70 
Koioj pań*. Elib. 319 80 
Wtg. Nordostb, 156.— 

obi. p. Ml 98.75 
Węg. «L loay r. 11 .40 
ZL ren. węg. 4°/„ 89.25 
Ros. rubel. pap. 1.17. V,
Galie. »demn. 99.25

Stycznia 1884. 
45 ?c wiiiuatń.

tauje kr. 
Unions!oank 
Kordb&iu 
Kolei Ałfold. 
K o k jlw .-c ie n  
Wied. Coir iu# 1 
Elbetai u 
Loey tar'.-ci,:* 
Bankrt >.
Loay w«gi«r. 
Marki n^miee.

303 50 
113.75 
258 — 
171.—  
173 25 
124.— 
203.50 

20. —  
107.25 
113.70

Usposobienie: słabsze.
W le d e d ,  dnia 23. stycznia 

godzina 10 min. 33 przed poiudnieu
116.60 
143 80 
9.61 

silne

Akeje kredyt. 305.— Anglo austrj
Kolej K u. Łnd. 296.25 Kolej poiudn.
Unionsbank 114.— Napoleondor
Rossyj. bankn. 1.17%  Osposobienie:

K e r lim ,  dnia 22 stycznia 
godzina 5 minut 42 po południu 

RojJjSŁ. brrkn 197.60 Atcje Kredyt.
Lombardy 244 — Galicjskie
Poż. wschód. 66 40 Anstr. bank.

528.50
124.40
168.30

Przyjechali d. 23. stycznia 1888.
Hote* 'o W A :  A, Cielecki z Perehow A 

Garapich z Popowic, W. br. Czechowicz z rnCK..-óż\ ‘ ' “uul“ w
B. K m , -lnleU ie Złocowa, M. Kra. nj .

‘  ix#rw 4strawy. . . .  w .in f
lotb w a r s z a w s k i  = ł  w o js k i  z & -

wy, ks. J. Kicznlakiewiez z Czemiowiec.
Hotel ANGIELSKI: W. Woliński u Duplitk,

W. Polael z Csernlowiec
Hotel EUROPEJSK : K. Habdank Hsnkie- 

wiez, z Sinkowa, J. Jordan x Olezaniey, dr. H. Ja
siński z Tarnopola, ks. W. Rostkowioz z Zer a wy.

P O C I Ą G I  K O L E J O  WE.
podług - igaru lwowskiego.

Pnycbodsą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o gods. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południ Bm miąssany, o gods. 7
min. 54 wieosćr poeiąg lokalny miąssaay.

Z CZKRKIO WiKC: o gods 10 min. — wieczór op- 
ciąg pospioezny, o gods. 3 nun. 35 rano i o gods. 8 minnt 
62 po poi dain pociąg miąssany.

Z PODWOŁOCZTBK: na dworzec w Podsamesn o

fods. 10 m. 17 wieczór poeiąg -  ipietsny, o gods. 3 m 
1 rano i o gods. 3 min. 48 po połmd. poeiąg miąssany.

Z PODWOŁOCZTBK: na dwersoo główny lwowzk 
o god 10 min. 30 wieczór pociąg pospieemiy, o gods. I
min. 5 /ano i o godsinio 4 min. 16 po południn poeiąg
miąesany.

ZE STANISŁAWOWA]: na btryj, rano o gods. 8 
min. SB poeiąg omnibnsowy, wieesór o gods. 8 min. 32 
pociąg miąssany, i o gods. 1 min. 63 po południn poeiąg 
lokalny Sses^rseo-Lwów.

L w ó w . Z Izby handlowej, 23. stycznia 1884.
1. Akeje %a sztukę 

bez knponn bieżącego płacą żądają 
Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. nr k. 294 76 298 —

f lwow.-czern.-jaM. 200 zł. w. a. 171 25 174 25
Banka hypot. galic. 200 zł. w. a. 298 — 302 —

,  kred. galic. 200 zł. w. a. 252 — 257 —
2. Listy zastawne ea 100 tir. 

bez knponn bieżącego:
Tow. kred. galio 5 pre. w a. 

" ’  59 » # V okres.

Bankn hyp. galic. 6 
e n ■ j*
• ■ t ®

98 40 99 40 
90 25 91 95 
98 40 99 40

101 40 10* 40
97 40 98 40 

100 25 101 25

Szarlatani w medycynie
Oto wracają z Sabaudji kcmiuiarze do Pary

ża razem z przekupniami k&aztanów, przejmnjącem 
zimnem, deszczami, wilgocią, śniegiem, mgłą i ca
łym zastępem wstrętnych chorób właściwych tej 
porze roku.

Jeaeu z naszych przyjaciół, Svary astmatyk, 
który oczekiwał zawsze powrotu zimy z przerażę* 
n;' i .  -zdziwił mię nadzwyczaj, gdyśmy go spo- 

pierwszego dnia wystawionego na cztery wia- 
, nucącego sobie woaoło, z odkrytą szyją i ba_- 

nbriego.
l lój , 'vgi, zawołał, rualazłem na ko> 

ąo ,-^ióre 'ć-tała -Zfi r.ńrł
żem zwleku tak dług* zanim je użyłem. A to 
dlatego, żem był tak często oszukiwany przez za 
chwalanie leków przy odgłosie bębnów jarmarcz
nych prsoz szarlatanów przebranych za lekarzy, że 
nie miałem zaufania do żadnych reklam, które 
corocznie sprowadza zima razem z katarem i ka
szlem. Jeżeli kiedykolwiek będziesz pan zakaiarzo 
ny, dodał, nie knpuj nic, ani ulopków, a past, 
ani cukierków piersiowych, które pana sprawią o 
brzydzenie i w dodatku sprowadzą jeszcze chorobę 
żołądka. Kup pan po prOBtu u swego aptekarza 
pndełko pastylek smołowych Gćrandilla. Działa
jąc za pomocą wdychania, wprowadzają one woń i 
wyziewy smołowe do dychawek i ani jeden atom 
z tego nie jest stracony dla kanałów oddechowych. 
Roznmie się, że wyleczenie jest naturalnym skut
kiem tego środka. .. . .

Pastylki smołowe Gćraudel’a są jedyne, jakio 
nagrodzone zostały przez komitet sęlziów na -ry- 
stawie powszechnej w Paryżu w 1878 r. i wypró
bowane w skntek orzeczenia komitetu zdrowia U- 
poważnione do wprowadzania do Rosji przoz mini- 
sterjum na zasadzie orzeczenia i potwierdzenia przez 
komitet lekarski w Petersbnrgu.

Pudełeczka zawierają 72 pasty^k i znaidnją 
się we wszystkich aptekach. Sprzedaż hnr owa u 
wynalazcy p Gćrandel, aptekarza w Sainte Mene 
hould (Francja). We Lwowie w aptekach pp. Mi 
kolascha i Krzyżanowskiego. (III

W ttieeh  m e d y cy n y

dr. Władysław Białkowski
po dłoiszoj praktyeo szpitalnej, osia ł

w Tłum aczu
Wvkonujo t*kte wwelkie opemojo wchodzące w 

zakroi praktyki danty tyoar -j. Miozzka obok miejaeowjgo 
kazyna.

Wiedeń 21.
Powszechny dług pań

stwa (za 100 złr.)
7  •• austr. w bank. 6 pro.

"■ „ wzrebrze 5 „
|ą54po260zł.w,a. 4pr. 

£ ,?  1860 „ 500 „ „ „ 5 .
% £  1860 ,  100 „ * .  • *

1S64 „ 100 „ „ » • •
Listy aust. dom po 120 zł. o pr.
Renta słota 11 pre

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

galicyjskie.......................   •
B u k ow sk ie .................

Inne pjblkzne papiery.
^ęsiorska rent* *łota « pr. po 

100 złr. w. a. . . . . 
SSiet.„a poi. kol. po 120 st. 

procentowa . . . •■ 
Węgierska po\ po 100 złr. 
Tnreoka połycz. kol. po 4°/.fr.

■ńkcje bankowe.
Ang,n-Oustr. p0 200 i 120 st. 
Bodencrod. Act. Gez. 200 zł. 
Zakł.id kredytowy dla bandln

i przemysłu......................
Zakład k -d. wągier. 200 itr. 
Towarz. eskont. niiszo-austr. 

j>o 500 złr, . . . . .

79 8<
80 25 

126 5! 
IR8 60 
14T 
|1S9 25 
148 _

99 -■ 
9» -

121 40

140 25
liż  8 i

116 -  
227 76

79 91 
8) 4 

124
18* —I 

13
16. 76 
148

99 40
100 —

121 65

140 50 
8 20

116 60 
228 60

802 80302 60
308 -  

840

30 i 50, 

845

■Tuliejjski bank hipoteczny 
po 200 zł. - . ■ • . * •  

Banku aust.-węgierskiego po
(500 złr. , . * • • •  

Unionsbank po 100 złr.
V erkehrsb ik pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

zlr. w. a.............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . 
Alffildzkiej po 200 złr. srobr. 
Eltbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k.............................
Franciszka Józefa po 200

z . w. a..............................
Kolei gal. Karola Lud. po 200

złr. m. k............................
Morawsko - BzląsKa (central.

po “DO zlr..........................
L* owako- Czerniow. * Jasaka 

po J00 zł. . . . . .  
Austr. pół. zac, . p , 200 zł. sr.

.  1 .B ..200 „
Iłudolfa po 200 z*r. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł m. a. sr. 
SłnatseiseJ .-(is .200 zł. wa. 
gild' ahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. i 170 zł,
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 z'r. . . . . .  
Węgier, pólnoo.-wschod. po

00 z r srt brem . . . 
Węgier zdCbudn. (Woatb.) po 

a w i r .  r  ». . . * •

14 -  
l 4 70 
149 60

107 50

170 25 
328 26

1677
2JS 26

2 4 5

21 -

172 -  
:8tJ 50 
fr)4 -  
176 - 
170 2 
17 75 

142 70 
228 -

81 75

162 ’ 5

166 -

84«
114 -  
60 -

107 ó<

17 > ł (i
!_j8 7f 

2S8S 

203 6 

295 - 

21 2

172 26
117 
.01 2'
1 6 i 
l O ó 
313 
ItS
418 50 

tS 26 

ira 25 
166 5:)|

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred. allg. Sster. 5 pr. zł.
„ spł. w 33 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
n » n 6 „ „

Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. wło< 6 „ „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
■ ■ a ® »

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pro.
Srsbr. W. a.........................

Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a........................

Czeska z 800 zlr. sr. w. a. 
Eltbiety po 5 pre. sr. . .

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a.
„ „ 1870 5 „ „ „
„ „ 18725 .  „ .

Ferdynanda pół. 6 pro. m.k.
„ 6 .  w.a. 

6 „ srebr. 
Gal. K. L 300 zł. 5 pr. sr. m a. 

„ II. em. 5 pro.
„ IM. em. 18', 100

IV. e. z 300 ił ft pi. 
Czer.-Jass. I. em . 1865 

300 zł. 5 pro. sr. w. a. .
L .-Czer.-Jaa. O. «z* l f  67 

800 zł. 8 pre. sr. w. a. 
Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 

300 zł. 5 pre. sr. w. a . .

»
Lwów

119 76
cg ..-5
90 ''O 
8 40 

10 20 
84 

101 70 
99 8

97 -

9P 30 
10 ’ 25

104 75
01 — 
)7 -  

99 20

96 90 

101 

96 SO

Lw.-Czi '.-Jasa IV. em. 1872 
300 zl. 5 pro. zr. w. ą. • 

Rudolfa po 800 zł. w a. 5 pr. 
120 2 srebr. w. a. . . . • •
96 h Rudolf em. 1869 po 300 zł. 
81 10 5 rc. sr. w. a. . • ■
9S 90 Rudolf* em. 1872 po 300zł.

101 70 5 pre. sr. w. a. . • ;
85 -  Siedmiogrodzkiej za 200 z.r.

101 90 5 pret........................... • •
i 0 ofi| p apiery loteryjne 

(sztuka).
Zakład kred. dla ban i p'*®*®* 
Klery po 40 zlr. m. k.

97 50| Insbrnckie prem. pot. . • 
Keglerieh po 10 z r. m. k.

98 H0| Krakowska po 20 złr- w- h* 
10 75 Lnblaliska prem. poż. • •

Budzińskie ni. . . . • •
Pslfty po 40 Ir. m. k. .
Rudoi.ta po 10 zlr. m k. . 
K. 8ifliB p« 40 zł. k. . 

ir.fi ofilSolnogrodzi.ie prer pot. .
8t. Genois po 40 złr m. k. 

5 Stanisławowska (pożyć*ra) 
SI 7( P( ’°  z 'r* w. a. • • •

V aldstein po 20 zlr. m. k. 
Windiscligratz po 20 zł. m.K.

Dewizy 3-miesięczne.
2( Berlin 100 mark . . . .  

Frankfurt 100 marł . . 
101 *1 Hamburg 100 mark . . .

Londyn 100 fnt. sstorl.
90 8Q| Paryż' 100 franków .  . .

102 - - 
18 _  

101 -  

96 -

95 25 ł*  75

170 
35 

1 6< 
18 -  
1 -  
23 -  

8 60 
86 -  
20 -  
68 -  
22 -  

49 50

23 
27 76 
86 50

59 86 
89 381
69 SB 

121 20 
8 12

102 25 

1 2 25 

102 26 

96 25

17*4 70
20 50
lb 00 
24
19 60 
SI 60 
*1 -  
84 -  
28 -  
49 76

24
v8 2 
87 15

59 45 
89 46 
89 45

m  *6
48 17
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Na karnawał 1884.
Kwiaty francuskie, zarzutki, wachla
rze, kołnierzyki, rękawiczki, krawaty, 
żaboty, welony ślubne, kryzy, koron 
ki, pończochy kolorowe, sznurówki, 
pudr Vindobona, Veloutin Fey, Pol- 
mana perfumerja, woda kolońska, 

wszelkie przybory toaletowe, 
poleca n a j t a n i e j  świeży transport

W Bystrzonowski
we LWOWIE. 1467 1—8

Handel
Karola Balląóana

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innyck 
podobnych narośli skórnych, bez bolo 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 et. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie

L W Ó W
poleca

ś w i e ż ą  wyśmienitą ciemno- 
naciągającr

Nowo urządzony handwf

H erbata
c I i U s l n ^ N S y i s k l c j

Edmunda Riedla,
we Lw~wie, plac Marjacki, l. 10, 

poleca sbiorn majowego: 
pól kilo Congo Nr. 1. zł. .60

a Sonchong czarna „ 2. a 2.—
„ Sonchong czarna

zb ór majowy „ 3. „ H -
„ Eayiow „ 4. a 4.—
a Melange de Londres 5. „ 4.—  
a Pecco a 6. a 3.—
a Karawanowa a 7. a 4.—

a najprz. a 8. a 6 -  
a Gnmpow perłowa „ 9. a . 8 -

a przednia a 10. a 4.—
Herbata Sonchong czarna zbiór 

majowy w oryginalnych ohiMdeh ikrzy

0
Vi k. Cesarska Kongo zł. 2 20. 
7, k. Herbaty Famil. zł 3 20. 
7j k. Melange z Mosl 7  zr. 4,20. 
7* k. Melange Imperial zł 5.20. 
7, k. W y s i e w e k herb. wła

snych zł. 1.70.

Na karnawał!!
i ł o w o  z : vww u n a  

SPECJALNA"
FABRYKA CZFKOLADY

i wyrobów cukrowych,
pod firmę:

H .  T B  E l  E R ,
we In  o w le ,, u ' ' ę p e n i lk a .

obok apteki p. Mikolatcha, 
poleca swój obficie zaopatrzony 

Z A K E A D  
we wteyitkie artykuły, w zaki :s ter 
wchodzące,—  po cenach ja nsjniłitycl:

I

Pół kilo Karmelków w 12 gat,
„ „ Pomadek fason. ■ 'brn.
a a Cukrów mieaz. * czekol.
,  a Maro tadei owoc., kand.

(woców kand. i Glacó 
i a Czekoladek n In różn.

,  a Petifnrów a _ Paris

zł. .7 
» 1 -  
» IM  
a 121 
»
.  l.«0 
» 1-20 

proszzu, — oraz 
CZEKOLADA w paczkach na sposób fran
cuski wyrabiana ’/ ,  ki- od 80 ct. do 3 zł. 

N a j t a A i i e  ź r ó d ł o  
do nabyoia 

g u s t o w n y c h  b o m b o n ie r e k ,
i kartonaży zagrań.-znych.

Zamówienia u8ł“ it*ciiH! się odwrófcą 
roczią. 3185 1—?

Kuchcik dobry w

Adreś: Redakcja Wędrowca'* "‘Warszawa, Żuri tia, lT ./

Najtańsze pismo ilustrowane

Wędrowiec
M  wydawnictwa i n .  Prennmerata roczna złr- 8-

Od 1. stycznia 1884 roku, tygodnik „Wędrowiec* 
pod nową redakcją z n a c z n ie  p o w ię k s z y ł  f o r 
m a t  i  o b ję t o ś ć ,  n i e  z m ie n i a ją c  c e n y .  — 
I l u s t r a c je  pierwszorzędne krajowe i zagraniczne.

*

Każdy nnmer formatu zwykłych pism, ilustrowa
nych in folio na takimże papierze, objętości półtora 
arkusza druku (str. 12).

Obok p o d r ó ż y  i  e t n o g r a f i i ,  dział p o w i e 
ś c i o w y ,  l i t e r a c k i  i  n a u k o w y .  Pomiędzy in- 
nemi pracami celniejszych autorów zostaną w pierw
szym kwartale pomieszczone:

Dotychczas nieznane i niedr ukowane odczyty w Lozannie

Adama Mickiewicza.

»

A

R u d o l f a  Sacka X
dyginalne, uniw ersalne p ługi stalowe, s ien n ik i nędowe i 
izeiokorzi n i, również E e k e r t a  dwu- i trsyskibowe plngi i siew- O#

n i k ł  szerokorzntne polecają po znaczni. zniżonych cenach

CUyton & S h u ttiew th  g
we LWOWIE przy ul. Gródeckiej 1. 22. X

Illnstrowane katalogi gratis i franoo. 1490 1—12 X

K K K K K K K K K K K H H K y

*
w

*

Oryginalna owczarnia
N e g r e t t o

_ w H oschtltz,
który już 5 lat pracował w kuohi ,eh p o -u f,/,. _{ft 7r.aiMu;n w Hnhrach
sznkoje obowiązku podkuobacaa do wi|k-'i^Fa się  ̂ońecme jnajO B je w aoDracn 
lżej kuchni- Człowiek bardzo porządny : Littentschitz na Morawie poci Kizy-1  
Adres w Biurze wywiadowczem p. , omirzem, wystawioną jest do zupeł- 
^ • l l Ą s k l e g o  we Lwowie ul. Karol iej y r^rzedaży. Bliższych wiadomości

'udziel! 1040 1 - 3
Ziu nąd dóbr

Ludwika L 5.

Zatvardzenin
zapobiega tte i  leczy przez użyci'
Pigułek roślinnych CAUVAINL
Przepisywane przoi lekarzy francnsk oM 

1 zagraniemjoh od lat 40 zawize i el 
4 1 *  powodzeniem, ponieważ składają gig

ają rznie

w  -u IT T E W T S C H lT Z .

wyłącznie z 
■ni kolek i 
orzeźwiający, 
wiająoy przaoayziozenie.

roślin, nie sprawiają rsmmua 
mogą sią nżywaó jako środbk

neoikach i ołowiu opakowana, woląoa 
bez optowania 700 gramów czyli 17, 
funt wie£ 3 złr. 75 ct
Wysiewki herbaciane 7a kilo zł. 150  pp. 

a a a ‘aj herb. l.60o.,’
Zamówienia z prow.iv. . wysyła się'”  

odwrotną ooczta Or-^owanie nie liczy Bię.

oczyszczający krew lub spirai 
syazozeme. Metody użycza r 

polskim języku. W  Paryżu p. Behaut 
St. Quehtin, 24. Wymagać należy, aby 

— ,1J Causain* znajdowały się we flako- 
włożonyoh w pudełku kartonowe, 

na każeej pigułce znajdował się na- 
p i t aOdajyAiif«. 1716 io—?

W Paryżu p. Dehant, Hanb. rue St. Denis. 
Dostań można we L w o w ie  

p. K n z T ź a n o w s k le g o  obok 
1 .  U k o l a s c h a  i Z .  B u c  
Be’ iks s K r a k o w i e  waptekaoh:

w apteee 
: Brygidek, 
u e k e r a ;

W. Redyki w Po in  a s iu  w apt. dr 
ewiosp w Fransosa. w B r o d a o h

P r l .d z iw a

t a f t  j t i m M i
ćl j o  wi czka) 

jest słowdjin napojeni. Podnieca trawie- 
1 daiatm na apetyt, usuwa igagę i 

uli ' t. p. — Wysyłam taktóeą_za. ̂ za. 
;ó ' \ lab pobrać im 3 flaszki oryginalne 

skrzyń,!“ w***-.opakowaniam po 2 zł.

5 mal8‘ G iO g e r ,

.193 i - r ^ p a r y s k i  
-Ilon trichft^J

IN
Niep. sewyższone. i 10

Francuskie łapki na
myszy. 25 et., szosnry, ła 
sioe 50 ct., króliki, knny, 
koty 2 złr. 60 ct. i 3 złr., 
na lisy 7 —  8 złr. W  tuzi
nach o 10 pro. taniej. -

Odprseddjąoym rabat. 
Ł a n d w  _ Y erbehnbnreau

we Wiedniu, III, Ungargasse, 69.

P o w i e ś ć  o r y g i n a l n a  T.  T.  J e ż a :

W obronie gniazda
z MtUstrabjami art. mdl. Stanisława Witkiewicza.

Dodatek książkowy dołącza się arkuszami do nr. 
W ę d r o w c a  tym prenumeratorom, którzy złożyli 

preni meratę osobną na Dodatek: rocznie złr. 1.50 , 
półroezrie ct. 9 5 , kwartalnie ct. 2 5 .

Prenumerata posłana bezpośrednio do re 
dakcji Wędrowca wraz z posyłką pocztowy kosz
tuje w Galicji i Austrji: rocznie złr. 8, półrocznie 
złr. 4, kwarhalnie złr. 2. 1426 4 -6

Lii
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 

OPACTWA PECAMP we FBANCJI 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawie

niu i obudzająoy apetyt 1018 2 -2 4

J E D E N  z N A JL E P S Z Y C H  L IK IE B Ó  W

0 ^reszburgu, 
z 1 c  h.

Elcgunckle

olwfo wiedeńskie
dla mężczyzn, nań i^dzfeci,

najobfitszym wyborze
najlepszej i naj
trwalsi oj jakości 
zawsze w zapasie 
w sławnym zna 

nym wie^inr
składJe obuwia 

p-f.AndreasHofer1’
e W ie d n ia ,

, Rotnenth,jmy9t isie, nr. 4. 
llnstrewoiici cenniki z pouczeniem do 

-zitci miary gratis i iraą
( oby sią nie pod^Wo, b: daa z cbę 

cią .ynrienWne. ,  "506 1—?

Z ZELAZL.M
Zalecane młodym osobom u. a osiąg

nięcia wzrostu  i rozwoju *,;j .nadaje krwi siłęi knleczki czefwo' !,
które stanowią jej piękność; w znacła  
żołądek,  obndz apetyt,  leczy os ła 
bienie ogóIne, hIadaczkę,  ymfa-  
tyzm,  skraca czas powrotu do 
zdrowia, etc.

Paryż, 22, ulica Drouot 
Unikać naśladownictw i podrabiań którs 

są wyrabiane we Lwowie. 
Wymagać należy koniecznie podpis 

obocznie zamieszczony

w e Lwowis aptekach 
PP. Sklepińskiego, Nahlika i Ruckora*

A 1 J K 1

łroii iimim
ułatwionym spąsobotią

i wedłngm»|now»ae’go  sy ste m u  
7 fr a n c u s k ie g o ,'V I  udziela oeo- 
| ba,' która dłuższy czas spędsBr w 
l Paryżu. Cały kars trwa miesiąc o- 
r  dziennie po 2 godziny. Przyrzą, ow 
I żadnych nie trzeba prócz pa, srń ry- I 
v gankowego i iayy ocn^mfdj >wi J  
f  Każda nczennica wykończa' jedną j 
^ suknię kompletni®, i d v i ił J

t aen zmniejssoiiy, uru î puwięjŁMzuuj.
C a ły  kurs kosz-ude 10 .,4 -

f  Bliższa wiadomość w alministra- \ 
[ cji .Gazety Narodowej^, Iim^lłea
\ SyU.tuska Nr. ł4 .̂ p|F. {
( I. piętro w podwórzu ris a ris bramy. I

K o sz  5  Ku.
owoców południowych, a to: 

p o m a r a u e s  mes. Ia (25 —  40 sst)
1 zł. 90 ct. i -• "  i

c y t r y n  nes. Ia (40—6oj szt. i n. »0 ct  
wysyła opłatnie z cł.m i franco s op 
kowaniem za pobraniem

T .  J . F e l s  w  T r y e  eie, 
1039II 1—2

J A K Ó B  8 T R O H  
K  A  N  T  O B  W  1  M  I  A  N  \

w e  L w o w i e  u lic a  L e tm a ń sk a , 
k u p u je  i  sp rz e d a je

T sty zastawne, obligacje państwowe, akcje i losy
po najrzetelniejszych cenach.

Talźe sprzedaj losy Czerwonego krzyża anstrjaikio i wę
gierskie po najtiiżizych cen&ch. 1,54  l -< j
Poleceni- z prowiu ji nskntecrniam bezzwłocznie b-.z diliozsnis prowizji.

X )O K X y  OlOlfNOtONrTWTWTwT^#TwTWTMTwrTw?WłV
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Znacznie znl&one cen y!

Spółka Stolarzy lwowskich
we Lwowie, plao Bernardy «ukf 1. 15.

poleoa swój 25 lat istniejący 1 -?

S S Ł A B  » I U ,
obfici® zaopatrzony w wielki wybór garniturów o salonów, kom- 
lotno trządzenla do p«kojów jadalnych z dębowego a do sypialń 

a ontchowego drzewa; utrzymuje na składzie meble olchowe- 
gięte i żelasno po cenach znacznie zniżonych.

Znacznie zniżone cen y!

ea
0
S9

«

BMi
t
1
(i
9
U

H a r l a n d e r s k a  p r z ę d z a
S do robót pończochowych i nici na szpulkach.
^  Na wiedeńskiej i paryskiej

wystawie odznaczone n ą f w y i -  
szem l nagrodam i.

Powszechnie ulubione z po- 
wodu swej wybornej jakości, do 

X  v! m.bycia we wszystkich handlac*
X  Znak fsbryci jy dla tiurtownych i detailiczfiych ausir. Znak fa1 ycąpy dlaj 

przędzy pośczosb. węgierskiej monarchii. 2546 9— 16 *5?’ oewko1 7cb W

•̂ » o o Q O o o o o o o o O i x ) o o t » a o t 9

t l

Adres: Redakcja ,jWędrowca‘  ̂ Wirszatwi, Żurawia, 11.

Tylko jeszcze kilka ciągnień!

Promesy na losy St. Genois.
Ciągnienie 1. lntcgo 1884.

Główna wygrana 52 500 zł.
Promesa 2 zł. 75 ct. i stempel.

P R O M U  S T

n a  3°|o l o s y  l i s t ó w  z a s ta w n y c h
Ciągnienie 15. lntego 1884.

Główna wygrana  4 0 . 0 0 0  zł.
Promesa 1 zł. i stemp^1.

E ' .  I f e y n a t t B  d  C o .
Bank- und Wechslergescuaft 
W I E D N I U ,  I. Wollzeile 34. 1071 - 3’'we

Wymagań aby etykieta kwadrato
wa znajdowała się na spodzie butelki z M J ' „-1 . 
własnoręcznym podpisem głównie dyry- 
gojącego —  ^------1

Skład główny w Feeamp we Francji. Ageneja 
główna w Paryżu Boulevard Hausmann 76. BPrawdziwy 
Skier Benedietine znajduje się w składach następują- 
ovob domów, które podpisały zobowiązania, że sprzeaa-

u, i,,........ 11 1 1 1 waó nie będą fałszerstw i naśladownictw
VERITABLE UQUEuR BENÓICTIN J pramnlziwego likiera Beno-

oao^ ' II II- Brandler, Hetmańska 10.
J| Dystylarnia opactwa w Fóoamp we 

Francji wyrabia także:
ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWANEJ 

(Mćlisse u." Bóoódictins) wytwory hygioniozne, wyborne na słabe żołądki i
wyższe od - szelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez

lekazy francnsUoh i innyoh.
Z jdnją jię we Lwowi w itekaoh pp. P. Mikolascha, Krzyżanowskie

go, Nahlika; r Cfzerniowoach n p. Goliebowskiego.

W.

i D r . y r e m o n t s  S e lb s tm lfe :
llRlKaahaJtflfl

0  Cena f la ^ ld  wran a breaenrą dr. Cadelie a chorabaoh płołewyck 2 %t. 60 et.

: n a a  fl «t. — OteiroT akład’ apteka nz. keil. Leepeld* we W iednia, I. Flank 
w «  Lw ow ie w  apt. paaa Zygmunta Rnckera.
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INJECTION BROU

S A I N T  y R A P H A E L

^Wino Saint-Rayuael ze znanych win jes. najbogatsi- w pierwiastki
uzdrawiąjące, wzmacniające i toniczne. Prz emńe dla żołądka, sta

wi nu mylny środek pokrzepiający dla młoaych kobiet, dzieci i osób 
pod( złym wieku Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba-

nowi
W 4- —  — -  —  ------ m w --------- — t _.
wiennią aziałąiącycb na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
biżdem jedzenia.

Każda outelka tego wina j  vt zaopatrzona w stósowną
etyk a korek pokryty kapslą z napięeir :

Sprzedaj' stj wt Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni i P, Rotlendera i w magazynaeh win.

E x p o r t . : Cu Propre tu Yiu de St-Raphael,A Yalence (Driłme Trance.
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aaj łagodniejsze mydło dla dcóry 
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łłafuewase jMn"umv|jrsvi«ts i nżywam prrmt i u fognćki.
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Przyłap,, v So skżry i i lejący j«j Ukstno Ikn te.
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V i “  wii w magazynach p. Mikolascha
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ayno, którti leasy bez za-inyoh innych i«k*iatw. Ziimiuuje slj 
io! nu kuj ziemskiej; w Peryżu u p. J. Ferró a j '

Lwowie w aptekach po. Krzyżanowskiego [obok 
ke i; J. Nahlika; w Krakowie u Tranozyuskiego 
GoUoho” i fcieco,
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Wydzierżaw eme dóbrs,
Żubrza, Sichów i Pasieki.

króI.Ga!i& i Lońómerjiz W. ks. Krakowskim

Niniejszem puuaje się do wiadomości, że

Bank kraiowy \$$\r Galicji i Lodomerji
z W. ks Krako^skiem

w biurach własnych we Lwow.e
i w miejscowościach ?dzfe istnieje zastępstwo Banku,

e ^ k o u t u j e  w e k s l e
z biegip y  najwyżej 130 dni za opłata 6°|0 roczu.e; 

naleeytość zr pośi edrifcęwo wynosi x/̂ °f0 prowizji;
Przyjmuje gotówkę na

A fty g n a ty  knttotre
od których opłacac oęizie:

3°|0 za kwoty płatne w 8 dni po wypowiedzeniu.
3 ‘ Vlo .  .  .  l l "  .. .
4°|o; q „ | 0  ,  4 ,

jakoteż w rachunku bieisnuyiil wystawiając potwier
dzenie w formie

Książeczek wkładkowych
od lokowanych w t n sposób kwot opłacać będzie Bank 
krajowy 4°|0 rocznie z za- ł,rz< żeniem wypłat, w ksią

żeczce uwidocznionych.

Bank krajowy udziela

Pożyczki komunalne
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można u dyrekcji 

Banku i Instytucyj, zastępujących Bapk krajowy.

We Lwowie j dnia 1. stycznią 1884

Celem wydzierżawienia:
I. dóbr miejski sh: Żubrzy, Sichowa i Pasiek, poło

żonych o milę od stołecznego miasta Lwowa, obejmu
jących :

pola ornego około 680 morgów, łąk i sianoięci około 
160 morgów, pastw.ska około 30 morgów z budynkiem 
mieszkalnym, oficynp i zabudowaniami gospodarskiemi, 
tudzież z domem dla służby w stanie odpowiednim, z 
wyłączeniem jednak prawa propinacji.

II. gruntów tak zwanych poleśniczowskich w Żubrzy 
objętości 36 morgów l l l 7 n °  '‘bszaru, Odbędzie się 
dnia 29. lutego 188 i  o goazinie 11. przedpołudniem

l i c y t a c j a

na podstawie pisemnych ofert w biurze I. departamentu 
magistratu.

Główne warunki powyższe, dzierżawy są naste
pujące:

1. Dzierżawa rozpoczyna się z dniem zawartego 
kontraktu, a kończy dria 23. czerwca 1893 r.

2. Dzierżawa gruntów poleśniczowskich poczyna się 
z dniem zawartego kontraktu, a kończy dnia 31. marca 
1888 roku.

3. Cena wywołania czynszu dzierżawnego ustana
wia się:

a) za dobra Znbrza, Sichów i Pasieki na czas do 
23. czerwca 1885 rocznie po . . złr 4.200

na czas od 24. czerwca 1885 do 23. 
czerwca 1889 '•ocznie po „  5.100
na czas od 24. czerwca 1889 do 23. 
czerwca 1893 rocznie po „  5 550

o) za grunta poleśniczowskie w Żubrzy
rocznie po „  350
4. Czynsz dzierżawny płacony będzie w półrocznych 

ratach z góry.
5. Tytułem kaucji złoży dzierżawca kwotę 4.800 zł.w.a.
6. Oferty mają być opieczętowane i zaopatrzone w 

wadja, wynoszące kwotę 550 złr. i 35 złr. w. a., za
wierać mają nadto dokładne oznaczenie przedmiotu licy 
t^cji i cyfrę (oznaczoną literami) ofiarowanego czynszu
d zierżaw n e go

Oferty te złożyć należy do rąk szefa departamentu 
I. mag stratu najpóźniej dnia 28 lntegO 1884: do 
godziny 1 z południa. — Oferty nieoznaczające cyfrowo 
czynszu dzierżawnego, lub też ewentualne nie bję̂ ą wcale 
uwzględnione.

Szcżegółowe warunki licytacji przejrzeć można w biu
rze I. departamentu magistratu w urzędowych godzinach 
przedpołudniowych.

Magistrat król. stoł. miasta 

L w ó w ,  dnia 12. stycznia 1884 r. 1494 i 3

U V 1 ; - ją ^
Wydaw<y£ i A. D^brza^ski i K. Gr< iau Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej."


